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AKT PIERWSZY. 


Krużganki Pałacu; Noc. 


SCENA I. 
ELLRYCH i FRENCOW (który na warcie chodzi) 
FRENCÓW. Ę 
Kto idzie? naże, odpowiaday!.:. ftóy, i 
mów, kto iefteś! 

ELLRYCH. 

Niech żyje kr ` 
Czy tó ty Ellr 
Ja sami. 

«> W sam dobry 
Dopiéro.co dw wybiła. 

ÓW. 


Dzięknię ci, że mnie tak punktualnie luzu- 


iefz; bardźo mi ieft coś przy AA 
ELLRYCH. 
Miałżeś fpokoyną wartę? e 


de 6 % 


4 FRENCOW, , 
Ani się myfz nie rufzyła. 
KLERYCH. 
Dobra noc. Kiedy Gufta wa i Bernfilde na» 
dybiefz, którzy <zemną chcą wartę odbydź, 
więc im powićdz, aby się nie fpóźniali. 


SCENA II. 


GUSTAW; BERNFILD, DAWNIEYSfs 
: FRENCÓW: 
Zdaje mi się że ich słyszę: Stóył kto idaicf 
GUSTAW 
Przyiaciele tego kraiu. 
RERNEILB 
f hołdownicy króla Danii. 
„, FRENCOW. 
Zyczę WPanom dobrey nocy. 
BERNFILD | 
Wzaiemnie waleczny towarzyfzu! któż cię 


sluzował? 
FRENCOW. ` 


Ellrych. Dobra noc. ( odchodzi ) 


SCENA IH, 


GUSTAW, BERFILD ELLRYCH 
BBRNFILB 
Hollis, Ellrychu! 


ZET 
fo: ieft tylko 
temu dać wiary, 
zliwóm widmie, które się 
kazało, miaćn bydź coś 
Prosiłem .go.dla tego, tutay 
2 nami, ażeby ön, kiedy 
U 


och ote 36 tego, 


nie przyidzie 


ro nocy widział go pam 


Berńf 


ftą nd 


w 3, sm 
SCENA. IV. 
DUCH DA%NIEYSE 
„EŁLRYCH 


W tćy famćy poflaci, podobne do zmar 


łęgo Króla... 
BERNFILD 
Guftawiej wfzak iefieś icden z uczonych, 
przemów do niego. 
ELLRYCH (do Gu/ławin ) 
Nie iefiże podobne do. Króla! Przypatrz de 
no mu hę WPan dobrze. 
GUSTAW 
Ze wfzyftkiem podobne. Drzęcały z prze- 
firachu i zadziwienia. 
BERNFILD 
Przemówże do niego Gufławie, 
GUSTAW 
Kto ty iefteś? którky Git w. téy moency 
porze tę fzlachetną: bol bystką póltać rzy y 
włalzeząfz,w k odyś powaga z 
ego „Króla Danii I 
im cię na niebo, odpowiad 
BERNFILD 
Zdaie fię,bydz niecheutne, 
Ę ELLRYCH 
Patrzcie WPanowię, iuż odahodzi. 
GUSTAW 
Stóy gaday, zaklinam cię, gadayt 
pucH (uinkię ) 
SÇE 


«= 9 w 
SĘENA: Wi 
GUSTAW, ESRSII D ŁULRYCH, 
SEKE 


drżyfz, i 
, fune 
dzifż o tem? 


Cóż teraz 


pobludieś. 


wa mojca 
wiary. 
NEUD 
neż do Króla? 
GUSTAW 
W tóy: famey zbroi, 
kach był zwykł 


jeie rzseficim krokiem, ab y niszey ft ary prze- 
chog sio. 
f STAW 

iftotnie o, tam fydzić, tego. nie 
„ale nadewlz podług tego zda- 
i febli wes a odmianę: 
KLLRYCH 
pódobna do prawdy, 
now zbroi 
zgmyka fie 


fitrafzh we to yv 


iw BOW itaci Króla Ò naf 


ftraży,. 


PTO ENA : zwycięż: 
kim kreie czalów Rey wigich* 6 piér- 


że wielki T 
wie otw. 


ych powłos 

mi tony d- 
3 ogony; 

a słońce 


VI. 
DUCH DAWNIE 
GUSTAW 
Ale ciche ciej znowi.tu te 
ftąpię mu dro: l 1 wfzyttkie imo- 


e mia mamono i 
(rożf: 


jeżeli zdoła y z n zrozumia 
ię co dobre- 
i fpokóy, 
a mnie r 
zdoła 
two 


gdwróconć 


Albo, ieśji$-2 


fabem nabyte fkarby 


, 


RE 


dla ktoryc h teraz cień twów 
e si asis więc ie od dkryg 
y go Ellrychu! 


mi zgromadził, 
za pokutę | 


fó y, i gada 


SCENA 
GUSTAW EL 
BERNFILD (wf 
Whriymay- się! obrażilibyémý" tę Kròlew 
fką poftać, którą pr zywa iało na siebie, gdy- 
byśmy gwałtu użyć chcieli, 


Ale się zdawało, dyby -w tymże 2a» 
mym ras ie żałowało tego, i w tył się wzdry” 
g i610, igk zbru rz, na dotknięcie się ftra- 
fżliwego fumaienię. = Tuż się dzieś prze- 
<iera, , puc izmy; a ięśliście iedney ze mną 
myśli, więc odkryi my młodemu amletowi 
sośmy tey nozy widzieli. Załoźyłbym fig o 
Zycie; ca duch, dla n niemy, dla fie- 
go m wnym fię itanie ga cieź fię ne 
te, abyśmy gostem z przyjaźni i Fa 
swiadośmiiić 
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BERNFILD. 5 
Z całego ferca. ja wiem gdzie z nim ńay= 
fpofobhicy, pomówć możem. ( odchodzą )'* 
i 


SCENA. VIII, 


P:phuc. 


KROL, KROTOWA, r, GLDENHOLM, LA. 
ERĘES, DWORZANIE DRAŻ. $ 
{ 

Przynależałoby się w prawdzie, aby przy 
tak świćzcy iefzcze pamiątce Hamleta, mos 
iego maydre fzego brata śmierci, nafże fer 

żałobą się „pokryły, a twarz aałego mo- 

goi pańltwa wyrażała żal, i boleść nieod- 
ikanćy firaty; atoli muf oztropności ty= 

łe nad naturą dozwolić przev , ażebym 
ro wniaiąc się pod brzemieniem fłufzne- 
gò, finutky, o nas Timych nie przepeńniał 
Dla tego wybrałem fobie moig bywfzą si 
Kire, dziedziczkę tego kitnego, i niezwycięż 
nego pańltwa za malzonkę; lubo z pofępną 
| zameconą rabością. o sświetnieie, 
weftlną rozkofzą, drugie przepcłnia się łza- 
mi; wesołość i boleść ną iedney odważonć 
fali. . Nie jedbaliś rzy tér weżwać: 
dody wafzćy roztropnaćci,' falachetni mę- 
Żawie, któ ie nas w téy całóy sprawie 
tak dzielnie wf li. Przylmeie za to wfży 
fiko. nafze podziękowanie; a gólnie ty 
genholraie! — zrtesiey namienileś nam 

y 


"e 


jakąś proźbę. Cóżbý to było? nie możełz 
nis iłulzuego od twoie żo króla t coby 
ci odmówione bydź mialo. Pręcey się, ferce 
bez porady głowy, a'ufta bz wofłagi aa 
niżeli tron Danii bez twego oyca obea 
Czegóż żąda Lac;tesic; 


, na móy powrót do Pran Gi 


zezwodc PE OBU! 
na do Danit 


w prawdzie z włafi 
przybyłem, dla okaza n pinpon 
przy koronacyi Wafzey Mrólew kiej. 4 ci 
ale teraz.zaś po dope|nieniu tego obowią 
przyznam się, Że W mois myśli y 
czenia znowu do Francy p I rade 
bym do tegosnaylaikaw al po4iwo- 
lenie. 
KROL ; A 
Zezwalafz twóy oyciże na to? cóż mó vils 
2 TO 

Oldenholmię? WROC | 

M$y król! iego nicuítanne pro?! y, wye 
mogły na mifie moie zzzwolenie, a la cię BEA 
fzę nayłafkawfzy panie, niecheicy mu fwcga 
ubliżać. 

KROŁ 

Jedź więc w fzezęgl wą chwilę bat Ń 
fokreśl fobię czas niebyąności two cy, po- 
dlug woli i potrzeby cnwalebnych two ch za 
miarów. ( Laertes bierze milcząc pozegnanie 
i odchodzi ) A teraz z tobą fłowo fynowcze 
Hamlecie móy ukochany fynu. 


wo 14 ap 
(do jebie) 


synowiea, 


HAMLET 
Trochę więczy iak 


a mniej 


„ześ zawfze zachmurzó» 


fzy Panie; owe 


łuż ten mocny 
k przyjaciej 
na pół za» 
gdyby 


*rfzak więfz, 
iem, wfzyfcy 


Z nierien n i „u anie nie 
fię nie żabie O moja kochana matko, nie jelt 
to fz zególnie ta gaarna f rzepy 

ważni oney ani więtz 
ueznie wyd zet i 

ie łzy roniące oko, ani polępxa 

twarz, lubteż inne powierzchowne znamie 
fmotku, co prawdźiwy ftan moiego. ferg 


yftko 
tem; bo to fą cz v nności, ` które iż utka 
fzśladowa ać m Żna. to co ia we 


go trupa, 2 az d 
hu przenio 
G. Praet 
dzo wtzuć teń bezowocny fin 
ca ip y na pryfzłość 
iego,Bo niech o 


tek w grub oy- 
oye catwo= 
tem wie świat cai y,że tymo 


de 16 AR 
iemu tronowi naybliżfzy, i ze, Z wie k 
stüomyślną miłością, nky tylko, kiedy 
ezuły oyciec ku fwói synowi pałał, będę 
ci fię ftarał teh tron zapewnić, Twoie przed 
fięwzięcić powrócić do” + iey fprzeę 
wia lię zupełnie życzenia nalzym; profzę 
cię zaniechay gó, i zoiłań pod uprzeymym 
oczu moich dozorem, moim pierw fzym dwa 
rzanew, Synowcejn, i fynem. 
OLOW 


woiey matce nada- 


Hamlecie! nie day 
temnie profiél zóftá 
HAMLET 
fznym matko % nayfzczer= 


KROL K A 3 
Panuy obok mnie w Danii. Pdz królo= 
wo, to grzeczńe i nieprzymulżone zgądzą: 
nie fię Flainleta, takąmi teft miłe,ze ten dżień;, 
będzie dniem radości —pódzinył (odchodzą) 


SCENĄ 1X. 


uamLir (fam) jm 

©! czemuż to mocne — dto moene cialo 
woftopić i we łzy rozpłynąć lię nięmóżej alba 
dla czegóż prźewiekująca jftność, p orny 
fwoic ua fumobóyftwo wymierzyła! O! Bo- 
ġe! Boże iak obrzydliwe, czéze przeßàle i 


M 
1 
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«ierpkie wydaią mi fię wfzyftkie rozkofże 
świata tego! =~ Ol iak że ten Świat ieft (chy 
dnym w 0 h moich! Jelt tozaniedbany oè 
gród, gdzie wfzyltko w nafi an ybuia 
ehwaftem.i głogiem porafta. `N 7 J 
3 dopiero dwa miefiące lak t“ 
et i tyle nie fiąga — tak 

wielki i r ról = w porównaniu z tyn 
iak Apollo z Satyrem; który inoią matkę tzik 
uprzeymie kochal, że ią nawet przykry wies 
trzyk nie ozio: niebo i ziemio! cze- 
jak= 


% go miefiacal ona 
taż fama oń: ( o niebai bez rozumne zwie- 
rze dłużeyby żałowało,) =z moim ftryiem za- 
ślubionat ...., z bratem oyca moieęgo l ale mo- 
iemu oycu tak nie podobnym, iak 1a Herkules- 
sowi! = W przeciągu iednego teal m tak 
fpiefzno do. kazirodnego toż ie, w 
tem lig nic dobrego nie święci, i na nie dobre- 

o wylść nie może. m O pękay ferce moje | 


ola milczeć mufzę. 


j SGENA X. 


HAMLET. GUSTAW, BERNFILD, ELLRYCH 
( wyiciakim oddaleniu, ) 
FAW. 
Nayłafkawfzy Królewicul przynosiemy ei 
nafże naypokornityfze pozdrowienie. 
B 


Si |. w 
>— HAMLET 
Ciefzę fię, w dobrem was oglądać zdro- 
wiu! = Ty iefteś Guftaw? albo ia fam o fo- 
bie nie pamiętam. 
GUSTAW. 
Jeftem Guitaw nayłafkawfzy Panie, twóy 
naypokorniefzy fługa na wieki. - 
BAMŻET 
Móy dobry przyiaciel! takie niech będzie 
od tąd nafze zachowanie. Cóż cię tu ze wfzech- 
nicy fprowadza Guftawie?....nie iet że to 
Bernfild? 
RBERNFILD. 
Tak ieft, nayłafkawfzy panie. 
HAMLET : 
Miłomi ieft was oglądać. — sle w ifiocie 
Guftawie, co cię tu fprowadza? 
GUSTAW. 
Rozwłóczyłem się trochę, móy nayłafkaw- 
fzy Królewicuj 
HAMLET 
Nie chciałbym tego fłachać, gdyby to two- 
iemu nieprzyiacielowi powiedziano, tém bar- 
dziey, nie powinienbyś gwałtu ufzom moim 
zadawać, używaiąc ich za świadka takiego 
przeciwko fobie famemu zeznania. Ja wiem, 
Że nie iefteś próżniakiem. Cóż tu porabiafz w 
Helzynger? 
G USTAW. 8 
Pyrzyiechałem z i Królewicu, 
p atrzyć, się pogrzebowi oyca twolego. 
ra: Tosi PYAMLET. i X 7 
Profzę cię, nie naigraway się ze mnie .... 
ia rozumiem, żeś więcty dla tego przyiechał, 
abys widział wefele matki moiey. 


a 1 ze 
s GUSTAW. 

Mowiae prawdę, nayłafkawfzy Królewicu, 
one prętko naftąpiło. ? 
HAMLET. 

fzczególniè gofpodźrności móy do+ 
em aby pieczenie, ze ftypy :po- 
zey pozoftałe, na weselu iełzcze ciepłe 
Z mogły. Q Guftawie! wolałbym 
raczcy moiego naygłównieyfzego nieprzyja< 
ciela w niebie ogłądać, iak tego dni dożyć. 
moy oycieci... zdaie mi się że go widzę.. 
. „ „ GUSTAW ( Żywo ) 
Gdzie ? iak ? 
s: HAMLET, 
Oczyma moièy dufzy, Guftawie! 
GUSTAW. 
Jago raz widziałem, był to rzadki Król. 
a HAMLET. 
Powiedz rzadki mąż, a tak wfzyftko powie- 
działeś, iemu podobnego nigdy nie obaczę. 
KA- GUSTAW 
Nayłafkawfzy Królewicu mnie fię zdaie, żeja 
go prżefziey nocy widżiałem , ý 
E 1 HAMLET 
Widziałes? kogo? 
Kr GUSTAW 
i ola, oyca twego uaylafkaywiży Xiąże. 
Krola, mego oyca? —- + 
£ GUSTAW > 
Pofkrom Królewicu, na chwile twoie za 


wieni /cz fkaw 


HAM 


HAMLET. 
Przebog, nie day mi długo czekać. 
GUSTAW. 

Przez dwie nocy iedna po drugiey miał 
Bernfild i Ellrych ftoiąc na warcie, osobliwą 
przygodę. Poftać iako podobna do oy- 
ca twego nayłafkawfzy Królewicu, od ftop aż 
do głowy uzbroiona, ziawia fiẹ p rzed niemi, i 
przechodzi 'kolo nich uroczyftym -krokiem , 
powoli i uważnie; trzy razy przefżedł w zad i 
przod po przed ich, Z boiaźni etwiałe oczy, 
z berłem w ręku, oni ftali iak wryci z wyle- 
knienia, i nie mieli tyle odwagi przeinówić do 
niego; Odkryli mnie ten przypadek, i namówi- 
li mię póyść z niemi przefzicy nocy na wartę, 
a tu widziałem o tym że samym czasie, toż fA- 
mo ziawienie tak, iak mio niem opowiadali, 
Poznałem twoiego oyca nayłalkawizy Króle- 
wicu te ręce nie fa do siebie podobnieyfze. 
HAMLET. 

o? 

GUSTAW. 

Przy samych krużgankach pałacu. 
HA 

Nie przemówilis 
GUSTAW. 


I gdzież to się 


T owfzem naylafkawfży Królewicu ia przemówi 


łem do niego, ale mi żadney nie dało odpowie- 
dzi,raz tylko,zdało mi się iak gdyby głowę pod- 
meslo, i zrobiło ruch do mòwieniam ale w 
tem że famym momencie znikneło nam drżą- 
cò Z Oczu. 

z à HAMLET 
To ieft coś dziwnego 


NE 
GUSTAW. 
prawda, iakiem żywy nayłafkawfzy 
l | Wzieliś my to fobie za powinność 
nayłafkawfzemu Królewicowi, donieść bez 
zwłoki. 
HAMLET 
W famey rzeczy, mufzę fię przyznać, że 
mię to niefpokoynym czyni, - (do Bernfildn i 
Elirycha ) Czy macie tey nocy znowu wartę? 
BERNEILD. 
Mamy nayłalkawfzy Królewicu! prosiłem u- 
myślnie o to 


Uzbroiony powiadacie? 
BERNFILD. 
łafkawfzy Królewicu 


STAW. 
I owfżem, nayłafkawfży Królewicn, miał 
ehełm podchilony. 
Al HAMLET. 
owiedźcie mi, czy gniewny wyglądał? 
` * GUSTAW. M) 
awała się więcćy smutku iak 


Jego mim z 
gnićwu wyraź: 


HAMLE 
I patrzałże wam w oc 
GUSTAW. 

Bardzo mocno. 
HOWE HAMLET. 

obym był zato nie da j 
ES k y nie dał, gdybym był 
t 3 GUSTAW, 

Przeląkłbyś się nayłafk: wfzy Królewicu nie małe 


k 
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HAMLET, A 
Jak fię przynaymnić zdaie. Długoż fię bawił? 
GUSTAW. 
Tak długo, ile potrzeba, aby z pomierną 


prętkością ito przeliczyć. 


HAMLET, 


Poydę z wami tey noc 
nam się znowu ukaże. 


y. na wartę, możę 


GUS TAW. 


Ręczę za to, że pewnie 


HAMLET. 
godnego oyca na się przy» 


Kiedy moiego cz 
bićra poftać, więc mufzę z 
ciażby piekło iwoią roz 


przyidzie. 


nićm mówić, cho- 
arło pa i 


„+ (odchodzi. ) 


milczeć mi kazało. Profzę was, 1 
ziawienie do tąd nie rozgłosili, niech one i na 
dal między nami taiemni oftanie.  Wfzy* 
ftko, wosolwiek nam się tey nocy wydarzy, u= 
ważaycie pilnie, ale anilczcie. Będę się wam 
ftarał wywdźięczyć za przyiaźń wafzą. By- 
waycie zdrowi! między iedynaftą, a dwuńaftą, 
odwiedzę was w krużgankach pałacu. 
GUSTAW. BERNFILD ELLRYCH. 
F' Twoi naywiernićysi fładzy nayłafkawfzy 
Królewicu,  ( odchodzą. ) 
HAMLET, 
Moi przyjaciele, a ia wafz wzaiemnie, da 


obączenia. 
SCENA XI. 


HAMLET ( fam. ) 
Duch oyca moiego, a do tego we zbroi ? .. - 
wfżyftko nie ieft w fwoiey kolei,y jak bydź po 
win- 


we ts dw 


winno. = Obawiam się ukrytego iakowegoś 
łotroftwa. Oby iuż pręcty noc nadefzłał `u- 
iebne 
by ie 
przy walił. 


fpokoy się tak długo dufzo moia. H: 
czyny mufzą wyiść na wierzch cho: 
cały ciężar ziemi fwoim zwrotem 


KONIEC AKTU PIERWSZEGO. 


AKT DRUGI 


( Pokóy Oldenholma w.. Pałacu. ) 


SCENA ‘I; 


LAERTES. OFELIA, 
LAERTES. 

Byway zdrowa .sioftro, a kiedy mi wia- 
try- w podróży pofłużą, nie zapominay mo 
iéy pamiątki, i donićś mi o fobie. 

OFFLIA. 
Jakże możefz wątpić o tem? 
LAERTES: 

Co fię zaś Hamleta i piefzczot iego miło= 
ści tycze, mićy fobie zawfze na uwadze, że 
to ieft igrzyfkiem mody, i zwyczaynem zbu- 
rzeniem krwi młodocianego wieku. 

OFELIA) 
I nic więcćy iak tylko to? 
LAERTES. 

'Wićrzay mi kochana sioftro, że nie 
więcey. W młodości nafzćy nie na faméy 
tylko wielkości i siłach przybićramy, ale 
i dufża nasza razem wzralta, a ićy wewnę- 
drzno fprawności i obowiązki rozdymaią fię 

wraz 
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wraz z.ićy świątnicą. 


7 Może ón cię teraz 
fzczćrze kocha, z nayczyftf(żóm  przywiąza- 
niem nie zepfutego potąd ferca: alę pomniy, 
€o za przeftwós między tobą a kor z 


o 
5 


nie może sam 
e obićrać: fpo- 
pańftwa w 
la. tego musi się 
$ osu i tórego ieft głową, 
zupelnie fiófowa kiedy ci mówi, że 
cię kocha, powinnaś mu przez roftropność fa- 
mą tak- daleko wierzyć, iak daleko ón w fto- 
funku fwego urodzenia. i przyfzłey godności 
Wyrazy fwoie ufkutecznić, a to ieft nie wi AŚ 
lak tylko do czego ón zezwolenie oyca pozy- 
fkać może. Rozważ więc dobrze, iaki fzczćrb 
honorow twemu zadać możefz, ieślina iego 
Porywalące pienia twoieso zbyt łatwo wierne 
g9 nadchylisz ucha, ftrzeż fię Cfelio ! firzeż się 
moia naydrożfza sioftro ! zapobii ZAWCZASU 
fkłonności, która w prawdzie niewinne ma 
Pierwiaftki, ale niebefpieczne za foba na dał 
ikutki wlecze; nie day się unosić byftremu po- 
tokowi podchlzbnych życzeń. Bądź przeto 
przezorną; w tém razie bolaźń naylepfżćm ieft 
befpieczeńftwem, młodość ukrywa fama w fo- 
bie nieprzyjaciela, lubo żadnego zewnątrz nie 
widzi. z r 


OFF- 


będą zaw 
a moiego 


Te twoie dobre napomnienia 
fze czu vaiącemi p 
Ale móy kochany pamiętay 
nie był podobny nie którym me otaliftom, 
rzy innym w alka 
tyw fkazuią, gdy ti n oni fami na fwo- 

e nauki be niętni, opuściwfzy 

po szćrokim gościńcu buynéy fpro- 

na wyścigi pędzą. 


SCENA IL. 


OLBENHOLM. DAWNIEYSI 
LAERTES 
Z moiéy firony fpokoyną bydź możefz!-- 
Ale otóż i nafz oyciec nadchodzi; tem lepicy ! 
RYC błogofławieńftwo, podwóyną do- 


reczynność rodzi. 
RAENZOFAE 

Ty iefzcze tutay Laertesie? daléy, daléy 
na okręt móy syna. Wiatr rozdyma iuż żagle, 
i czekąią na ciebie. Przyim iefzcze raz moie 
błogofławieńltwo; ( kladzie fivoią rękę na glo- 
wg Laertesa ) a tych kilka reguł życia, które 
do niego przyłączam, wraz f głęboko 'w pa- 
mięć twois czay myślom twoim ię- 
zyka; a k edy. i iuż od nieprawych podchwyco- 
nym zoft 
w czynności 2 
fzczćrogrzecznym,' niczachodząc z nikićm w 


po- 


S7 z 


ieśli pozyfkafz do- 

przylaciół, tedy przykuy ich 

ie do twoiey dufzy, ale nie wylła- 

wiay tw oiéy prz ni ną lada iaką, Świeżo- 
wylęgłą i iefzcze nie U- 
do roztórek; ale 

słafz, tak się fpra- 

k, nie mógł mieć na< 

cię ob .  Dozwól twoie- 

go ucha kazdemu, ale mało komu uft twoich; 
przyimuy SZ o naganę. ale zatrzymay się 


acić moż cf, ale nie z wytwor- 
z bo ftróy częfto znamienuie czło- 
+ awe Francyi zw yk kli się częfto ludzie 
y fłan i znaczenie na pićrwfze zaraz wey- 
rzenie tem ogłafzać, że fię guftownie i przy 
zwoicie abićrai 7 „Ani nikomu, ani téż fam u 
nikogo nie po: y, bo pićrwfzem ni my 
częfło fiebie famych: i fwoich przyjaciół, a 
dru ment dobrey gofpadar- 
noś Nade, wfzyftko, Ł rzetelnym dla fa- 
mego fiebie; bo z tąd na tępuie tak pewnie iak 
no? po daf. € nieomylna rzetelność dla 
każdego. © À teraz byway zdrów móy synu 
dałyby to nieba, aby moie b ogofławieńftwo 
k e twoim, 


p. Zegnam cię móy naydrożf; ży oycze z nay- 


rfżem życzeniem, oby cię nam nieba w 
ie zachowały lata! 


POWANIE 
OLDENHOLM. 
Czas ragli, idź, twoi służący cez 
LAERTES. 
Byway zdrowa Ofėlio, pomniy na przeftro- 
gi moie. 


ckuią cię, 


OFELIA. 

Sa one zamknięte w | inięci moićy, Gd któż 
rèy klucz z sobą weźmiesz. 
LAERTES. 


Byway zdrowa. (odchodzi 


SCENA III. 


OFELIA. OLDENHOLM, 
OLDENHOLM. 
Cóż ón to do ciebie mówił? 
OFELIA. 
Nieco, co się Królewica Hamleta tyczyło. 
OLDENHOLM. 

Dobrze, że mi napomn łaś! powiedziano 
smi, że ón z tobą od nieiakiego czafu, dofyć 
częfto fam na fam rozmawi ł, iżeś go nie- 
wzbronnym przyftępem, jako teź i chętnem 
przyięciem udarowała. Jeżeli rzecz ta w fa- 
mey iftocie w tym zofłale fkladzie, iak iuż pe- 
wne mam doniefienie, tedy mufżę ci powie- 
dzieć, że podobne kroki nie fą przyzwoite dla 
córki moiey, i dwoia fię z iey honorem. Po- 
wiedz że mi, co fię między wami święci? niech 
czyfłą prawdę ufyfzę. OFE- 


`a 
OFELIA 
Od niektórega Li wie 
rozmaitę ośw ciċy przychilności. 
ENHOLM. 
Swoiey prz mówifz 
w tvm 
wych niel 
miała d 
bo iak ią 
wiar 


zeczach żadnego nie 
przychilność, al- 
yduie u ciebie 


Sama niewićm, co matn o tém myśleć móy 
oycze, 

OŁDENHOLM 

Więc ia cię nauczę, myśl fobie, że iefteś nie 
rozfądne dziecię, żeś iego oświadczenia za-go- 
towe pieniądze przyięla, gdy one wfzelako 
falfzywą fą monetą. -Strzeż się podobnych o- 
świadczeń, albo mi = chcące się iuż tém bła= 
hem słowem wyrażać — oświadczyfz na refz- 
cie, że głupią iefteś. 

OFELIA. 

Moy.oycze, ón o! ie w prawdzie gwał- 
towną miłość ku mnie, ale w nayprzyżwoit- 
fzym fpofobie. — 

QLDENHOLM. 

W naynierozfądnicyfzym fpofobie, powin- 

nabyś powiedzieć.z. 
OFELIA, 

I potwićrdził {woje wyrazy przęz swięte i 

uroczyfte przysięgi s 
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` OLDENHOLM. 

Otòż sidła! wiem ia, iak to ferce w przy- 
sięgi wybucha, kiedy krew płomienie zaże- 
grą. Moje dziecie, nie rozumiey iż ten gwał- 
towny zapał prawdziwym ieft ogniem, rò- 
wnia się òn owym powietrznym światełkom, 
które w lecie pod czas chłodnego wieczora 

iegrzeląc świecą, ale też tak nagle nikną, lak 

ę i zrywaią. Od tąd bądź nieco oftrożniey- 
fzą, i uftanów więkfzą cenę na wizytę, którą 
odbierafz, iak tylko fam goły rożkaz, że się z 
tobą mówić żąda. Uważ to fobie dobrze, roże 
kazuię ci; a teraz do twoiego pokoiuł 

OFELIA. 
Stanę się posłufzną móy oycze. ( odekodzą ) 


SCENA IV. 

( Kruzganki przed pałacem. y 
HAMLET, GUSTAW, BERNELID, 
HAMLET. 

Powietrze przefzywa do żywego, mróz ieft 
trzafkący, 
GUSTAW. 
Wiatr ftrafznie oftry, tnie do niewytrzy- 
mania. 
HAMLET, 
zegarze? 
? GUSTAW, . 
będzie dwunafta blifkg, 
BERNFILD 


Ktoraż na 
Tak fad 


> 


Tuż wybiła, 


4c 3I zp 


GUSTAW, 

Ia nie słyfzałem. Więc iuż się czas zbliża, © 
którym duch zwykł chodzić. (tu fłychać ott 
głos trab, i kotłów w pałacu. ) CÓŻ to ina zya- 
czyć móy Królewicu? 

g HAMLET, 

Król ucztę, i przedłuża bankiet, iak fię 
zdaie, ney nocy, a ile razy pełny puhar 
wina dufzkiem wypróżnia, tyle razy zaraz k o- 
tły it głafzaią zwycięfitwo, ktore Jego 

<a Mość na polu bachufowćm odnios la. 
GVS 
Czy to tak zwyczay 
RA HAMI = 
A lużci, ale podług moiego zdania, chocia- 
żem Duńczyk iz młodu do tego przyz wycza- 
lony, ieft to zwyczay, który się z w 
zafzczytem obala, iak zachowuię. 5 
dane rozpufty i zbytki 
1 zachód oh ydnemi, 
uarodów zarzut rodów 


SCENA Y. 


DUCH. 


DAWNIEYSI. 
3 GUST S 
Otóż Królewicu patr 

HAMLE 


Potęgi niebiefkie broś 


potępiony duchu, niebiefką won 
kielnemi wyziewami. czionion 


4 32 RW 1 
« żynnym lub fzkodliwym zamiarze przyby ly, | 
t + polać którą się powlekafz, taki mi ieft (za 
n owna, że z tobą mów ć. mufz Hamletem, 
F ròle, oycem-cię nazwę, O! chciey mi od 
p owiadać, nie zoftaw|mię w niepewności. któ: 
r by mię z życia wyzuła. Po wiedz, dlascze: 
» twoie poświęcone zwłóki łamią grobowe 
pory? cóż to ma oznaczać? że ty, nieżywy” 
„1p, zupełnie uzbroiony, tocne cifze ftrachem 
pełni i iftotę tak okropnym -fpofo: 
m pr: myślami, które,się aż za obrę: 
nafżey natury wymykaiąć ( Duch daie file 
i znie Humletowi ) 
GUSTAW. 4 
znąk Królewicm, ażebyś fzedł za nićm,í 
dybysci fam na fam co powiedzieć mia 0; 
ERNFILD. f 
UważayįKrówicu; iak cię miło na odległe 
js ieyfce wabi, alexa Boga! niechciey iść z4 
1 iem. 
Gustaw ( zntrzysniąc Hamletu.) 
Nie, to bydź nie może. 
HAMLET. |] 
| Ponieważ tu ze mną mówić nie wkce, wię! 


 Jąte= 
to 
8 


pc ydę ża niein. . 


GUSTAW. 8 
j Nie czyń. tego nayłafkaw (zy Krolewicu 
HAMLET 


se 33% 


eóż może moićy dufzy uczynić, która równie 

iak i one famo ieft nieśmiertelną iftotą 4 m 

Żnomu na mnie kiwa, precz odemnie! m poy- 

dę za niem, i y 
GUSTAW. 

A-gdybycię Królewicu na fzczyt iakiey fka- 
fy zaprowadziło, a potćm przybrawfzy iaką 
gian pofłać pomiefzało zmyfły twoje, i w 

ćm zamęcie w przepaść cię wtrąciło? — 
A HAMLET. 
Jefzcze mię ciągle wzywać nie przefłaie. 
Jdź tylko przodem.: Póydę za toba. 
BERNFILD. 
My cię niespuścićmy Królewicuł 
= "HAMLET. 
Precz odemnie z wafzemi rękami. 
BERNFILD. 
„Racz nas Królewicu pofluchać, nie idź za 
niem. 
HAMLET. 

Moie przeznaczenie woła na mnie, głos ica 
go wypręża silnie naymnićyfzą żyłkę moiego 
ciała, na kfztałt lwa Nemeyfkiego. Znowu 
woła. Uftąpcie odemniet (wyrywa Jig im 
rozonitwnmy: ) Na Boga! ( dobywa fzpady) 
ftrafżydło 2 tego zrobię kto mię zatrzymać 
zechce. — Na ftronę powiadam wam! — idź! 
idę za tobą ! ( Duch fie powyka, Hamlet idzie 
zanien.) 

Z c 


SCE. 


me y =» 
7 ; SCENA VI 


GUSTAW. BERNFILD. 
GUSTAW. 

Wyobrażenie iego tak ieft zagrzane, że (am 

nie ieft wiadomy czynności fwoiey 
BEENFILD. 

Jdzmy za nim, w takim zdarzeniu byłoby 
to przeciw nafzey powinności rozkazy iego 
wypełniać 

GUSTAW. 
Co też się iefżcze z tego na koniec zawiąże? 
BERNFILD- 


Zapewne się iakowaś niegodziwość w Dux / 


fkim pańftwie ukrywa 
GUSTAW. 
Nieba raczą to na dobre wykićrować, 
BERNFILD. 
Daléy! idźmy za nićm ( odchodzą ) 


SCENA VII. 


Cmętórz dokoła murem otoczony; pośrodku 
į foi fłatua zmarłego Króla; no ftronach 
grobowce. 
HAMLET. 
Dokąd że mię chcefz prowadzić? — gaday 
da nie póydę dalóy. 
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DUCH, 
Pofłachay mię. 
HAMLET 
Słucham, 
DUCH. 
Już się przybliża godzina w którćy znoz» 


wu powrócić mufzę w siarczyfte płomienie. 


HAMLET 
Zal mi cię bićdny duchu. 
DUCH. 
Nie żałuy mię, ale pilnie fłuchay co oi. 
wyiawię, 
HAMLET 
Mów powinnością moią ieft fłuchać...., 
š DUCH 
Pomścić fię tego, co ufłyfzefz, 
HAMLET 
Co? 


DUCH 

Ja ieftem duch oyca. twoiego, wfkazany 
przez pewny czas błąkać fię po nocy; a 
przez dzień w łancuchach okuty, męczyć 
fię w płomieniach tak długo, aż grzechy 
moiego doczefnego życia zgładzone zoftaną: 
Gdyby mi zakazanćm nie było, odkryć tay 
niki moiego więzienia, opowiedziałbym ci 
takie okropnośći, że na moie naymnieyfze 
fłowko fkonałaby twa dufza,$ krew twoia 


Ca 
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ściełaby fię iak lód 'w żylach, twoie oczy 
wyfkoczyłyby iak gwiazdy z ich siedlifk okrę- 
żnych, twoię gęfte rozpofłarłyby się kędzio- 
ry, a każdy poledyńczy włofek powfalby do 
góry. na klztałt kolców zżymaiącegą się ićża, 
Ale ta wiecżności taiemnica nie ieft dla ucha 
ze krwi i ciała — fłuchay! o fłuchay! fłuchay 
uważnie! jeśliś kiedy twoiego oyca kochał...; 
HAMLET. 
O nieba! 
DUCH. 
"Tedy pomściy się iego haniebnego i nad 
wyraz nienaturalnego zabóyftwa. 
HAMLET. 


Zabóyftwa? 


DUCH. 
Zabóyftwa! każde zabóyftwo ieft (zkaradne 
i haniebne, ale to ieft więcćy iak fzkaradne, nie 
naturalne i nie do wierzenia. 
HAMLET. 

Wymień mi co żywo fprawcę, ażebym na 
wyścigi z myślą famą, ku zemście pośpiefzył. 
DUCH. 

Teraz iefteś takim, iakim cię mieć chcę; mu- 


siałbyś tóż bydź bezczułym, abyś się na to * 


nie obrufzył, Słuchay tedy Hamlecie; udano 


iakoby mię iadowita gadzina fpiącego w mo- 


im-ogrodzie ukąfiła. "Tą zmyfoną przy- 
czyną śmierci moicy, ofzukano całą pug 
ale 
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ale wiódz otćm fzlachetny młodzieńcze! 
ta iadowita gądzina, która twego oyca za- 
biła, nofi. teraz iego koronę. 

1AMLET 
O, moia przeczuwaiąca dufżo! móy ftryi? 

DUCH z 
Tak ief, ten; niegodziwy kazirodny potwór 
uwiodł - wdziękiem fwoicgo dowcipu, i 
zdradzieckiemi podarunkami, ferce moiey tak 
na pozor cnotliwey królowy. O Hamlecie, 
co za odłączenie! odemnie, ktorego miłość 
w nie fplamioney' powadze nieuftannie flu- 
bom małżeńfkim towarzyfzyła, przeyść do 
iednego niegodziwca: którego przyradzo- 
ne|dary z moiemi nawęt porówniania nie 
miały! — Ale ftóyl — zdale mi fię żem- iuż 
pocąuł zaranne powietrze. — Mufżę krótko 
kończyć, | Leżałemy w chłodniku ”moiego 
ogroda, i fpałem prózenćtrofkow, gdy wW- 
tem twóy ftryi podkradł fię.z cicha, z fla- 
fzeczką pełną truorzny, i wiał mi ią w ucho, 
tą rażno fkutkowała, żem we śnie, przez 
rękę brata, za razem życia, korony, i moiey 
królowy pozbawion,. wśród moich grzechow 
bez przygotowania fię, bez pośredńictwa 
modlitw, wfzyftkiemi moiemi grzechami 
obarczony przed ftrafzny sąd wieczności 
polany zoftał. 

HAMLET. 

O ckropnie! (zkaradnie: 


w s a 


DUCH. 


paftwi.~ B 
mia, iuż zbliż 
byway zdrów! — byway zdrów! — Synuł 
pamiętay omniet ( niknie w ziemie D) 


SCENA VIM. 


HAMLET, (Jum) 

O; wy niezliczone orfzaki niebi 
mio, i co iefzcze więcey = mamże ta 
klo wezwać ? nes. trzymay się ferce macie, a 
wy nerwy nie kurczcie się nagle, ale dzwig- 
niycie mię do góry. Pamiętać o tobie? o 
biedny niefzczęśliwy duchu, 
pamięć w tey fkorupie fwoie siedlifko mieć 
będzie, dopóty ia ciebie nigdy nie zapomnę, 
Pamiętać o tobie? tak ieit, wfzyftko z tablicy 
moićy pamięci wymażę, wfzyftkie te powfze- 
chne, te błahe przypomnienia, wfzyftko com 
w książkach czytał, wfzyftkie inne wyobraże= 
nia, myśli i wrażenia, które młodość i uwar 


ie, o zie- 
i pie- 


dopóki tylko 7 


Na 
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czyńco złoczyńco, uśm 
klęty złoczyńco,— odzież jiet móy pugila 
> to fobie zanotować: — mc z 


lako adnym bydź złoczyńcą. 

firyiu , iefieś tu zapifanył — a te 
2... mam go: byw 

Synu! pamiętay o mniel 


SCENA fX. 


HAMLET GUSTAW BERNFILD ( ża fEeną ) 
GUSTAW. 
Nałafkawfzy paniel 
X BERNFILD 
Krolewicu Hamlecie 
ausraw ( spofłrzega Hamleta 
„Hal otożieft, = coż tam nuyłafkawfży pas 
nie dowiedziałeś fię czego? 
HAMLET 
O; dziwnych rzeczy! 
GUSTAW * 
Racz nam ie nayłafkawfzy panie odkryćj 
| HAMLET. 
Nie, nie mogę, wybyście to roznieflie 
GU- 


moie ha- 


zdrow, byway zdrów 


RB „o R 
GUSTAW 
Ja ręcze za fiebie 
BERNFILD 
Ja toż samo nayłafkaw [zy panie 
HAMLET 
Powiedźcież mi tedy, mogłożby to przyiść 
komu na myil... ale będziecież milczeliż 4 
GUSTAW I BERNFILD 


Będziem nayłafkawfzy panie, daiemysei na- | 


fze ftowo w zakład. 
HAMLET , 
Więc powiadam wam, że w całey Danii nie. 
ma ani iednego złoczyńcy — któryby nie był 
naygłównieyfzym łotrem. 
GUSTAW. 
Nayłafkawfzy panie, dla powiedzeni 
téy prawdy, niepotrzebnie się duch wyw 
pomroki grobowćóy, bo to iuż powfzechna 
wiadomość. 
HAMLET 
Zaifte, fłufznie mówifz, Teraz sądziłbym 
bez dalfzych korowodów za rzecz roztropną, 
ażebyśmy się z fobą pożegnaw fzy, rozdtali, 
wy idźcie, dokąd was zatrudnienia t zamiary 
wafze wzywaią, albowiem każdy człowiek 
musi mieć iakowe fwoie zatrudnienia zamia- 
ry --ia zaś z moiey ftrony póydę się modlić, 
GUSTAW 
To ieft jakaś dziwna i ofobliwa mowa nay- 


łafkawfzy panie. 
HAMLET 


Bardzo mi żal że cię ona obraża, prawdzi“ 
wie z {erca żałuie tego. 


de r 3 


GUSTAW. 
Móy Krolewicu wfżak tu nie iet mowa ou” 
razie 
HAMLET 3; 
O .przyfięgam ci na niebo! tu jeft m 
razie, owielkiey i-cięż k 
Co fię zaś tego tutay ziawienia tycze . 
y duch, to w 


iolmi ieftesmy, dozwólcie miie- 
ZY. 
ię GUSTAW, 
Weżemże ci mamy służyć nayłafkaw fzy 
panie? > 
: HAMLET, 
Niepowiadaycie komu nie'a nic o tem, 
cościę téy nocy widzieli. 
GUSTAW i BERNFILD 
Przyrzekamy. 
HAMET: 
To nie dofyć, mufi 
5 GUSTAW 
„Na moią wierność nayłafltawfzy panie, ia 
nic niepowiem. 
BERNFILD. 
Ja także na móy hożor. 
HAMLET. 
Przyfięgniycie mi ną m 


Jzpady ) 


y oręż ( dobytua 


eag 
ERNFID 
Wfzakżeśmy iuż przyfięgłi nayłafkawfzy: 
panie 
HAMLET. 
Przyfięgniycie mi uroczyście: na móy oręż 
ECHO DUCHA ( pod ziemia) 
niycie! + 
H 
$ € ? e pódźcie, pódź- 
cie! wfzak fłyfz co ten tu pod ziemią 
mówi — przyfięgniycie. 
GUSTAW 
Ale ebż takiego nayłafkawfzy panie? 
à HAMLET. 
Ze nigdy o tym coście widzieli, mówić nie 
będziecie! Przyfięgniycie na móy oręż. 
£ ECHO: DUCHA 
Przyfięgniycie! 
n HAMLET 
Czy, ty tu i wf ędzie? wyfzukaymy fobie in- 
ne miey fce. Pódźcie tu moie panowie, dotk- 
niycie się wafzemi rękami moiego oręża;i przy 
sięgniycie nigdy nie mowić o tćm,coście tu fły- 
fzeli 
a 6 , GUSTAW. 
„Na Bogal to ieft rzecz ofobliwa i nad poię- 
cić x 
: HAMLET 
Dla tego zie chcićy o niey fzpórać moy do- 
bry Guitawie , znayduie się więcćy 
niebie ina ziemi, e ktory ch fię nafz 
fu ani przysni nawet. Ale podźcie przy 
nigdy —chociażby od tąd zachowasz 


i 


mie moie, rzadkićm, dziwnem i rozumowi: 
przeciwnóm fię okazało — iak rmoże na przy- 
fzłość koniecznie u é gfi wypadnie — że 
dy mię na ten czas Hiace, nigdy przez 
iak $, potalemną zaw ief mowę, iako to 
tak, tak. y 
bysmy tylko chcieli, tobysmy 1 ogli... i 
podobne x 4 ż 


my wićmy co wiemy. „albo,ba gdy- 


zy nie dacie poznać, że 
o mnie iak drudzy wiecie, na to przyfięg 
cie mi, iak fobie w naywiękfzey pc trzebie pē- 
mocy nieda życzycie, Przyfięgniycie- 
DUCH 
Przyfięgniyciel 
GUSTAW. i BERNFI"D. k 
Przyfęgamy! (kada ręce na oręż Hamleta ) 
HAMLET. 

Ufpokoy fię niefzczęsliwy duchu, teraz po- 
lćcam fię wam iako przyjaciel fwoim przyia- 
ciołom. A co tak bićdny człowiek, iąk Hamlet 

nie wam fwoiey miłosci i przyiaźni, 

zdoła; cego on za pomo! nieba nie za- 
niedba.Podźmy, ale profzę was micycie zawfze 
palec na nfiach —Cząs ię ze fwoich karbow wy 
funął, O niefzczęfny przypadku : że ia fię na to 
urodzić mufiałem. ażebym go znowu na fwo- 
ie mieyfce wcifnął, ( odchodzą ) 


KONIEC AKTU DRUGIEGO. 


AKT TRZECI 


4 Pałac ) 


SCENA I. è 


8LDENHOLM. (Ç za nim wbićgawylękniona ) 
OFELIA. 


OLDNHOLM. 4 
Coż ci to? Ofelio. — upamiętay fięt 
5 OFELIA. VAE, 
Ach nayukochańfzy oyc7el. — bardzom fię 


przelękła. 


OLDENHOLM 
Przebóg! ato czóm, gaday{ 
OFELIA. Ą 
Siedziałam w moim gabinecie fzyciem za- 
trudniona, wtem wchodzi Krolewic Hamlet 
w rozdartey fukni bez kapelufza, w obwifłych 
pończochach m «wybladły jak iego kofzula, 
drzący na całym=cielę i z tak żałofną miną, iak 
gdyby z piekielnych był wyfłany pofępnie, 
dla ogłofzenia ich okropnósci : tak: ftanął prze 
demną. 
Ol- 
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OLDENHOIM. KA 
Czy tylko ón z miłości do ciebie nie ofza 
lał? | 
OFELIA. 
Tego ia nie wiem móy oycze. ale prawie 
lękam fię oto. 
OLDENHOLM. 
Coż ci powiedź 


lego tiąg 

to na czole fwoiem, i patr 

scią w oczy, tak gdyby moia tw: 
ryfować. W tey pofławie prze 


puscił, wy 

izdawał s 

fzedł bowi 

na famym  offatka 

smutne fpoytś 6 = 
OLDENHOLM. 

Tak; tak,- iak mowiłem: ,.. tonie innego 
tylko fkutkizby i rozhukaney miło! 
gdyż przemoc miłośći k gwałtowna bywa 
že częjło człowieka do daleko zapamiętal= 

w 
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fzych przywodzi czynnośći, a nizeli inna 
jakowa namiętnoć, która dufzę rafzą na 
pada. Szkoda go! = Może się znim w tych 
dniach farowo obefzłaś 
OFELIA. 
Bynaymnićy nayukochańfzy oyczel wyią” 
wfzy, żem po tym bilećie, który tobie móy 
oycze oddałam, żadnego więcey nie przy- 
ięłaa i że mu podług twoiego rozkazu 
przyftępu do mnie wzbroniłam. 
OLDENHOLM., 

Gdzież ieft ten lift? ( fauka go i wyciąga # 
kiefzeni ) Przeklęta pamię ii ani pomyslałem 
otóm, abym go przeczytał — ( przezióra go) 
Nie inaczey,. wfzak mowilem — ty ieftes 
przyczyną iego fzaleńftwa. Załuię bardzo; 
Żem więcey pracy y rozwagi nie dołożył 
na odkrycie iego prawdziwego zamyfłu. 
Obawiałem fię, że on tylko rozrywkę fobie 
robi, i chce cię uwieść! — Przeklęte moie po- 
pędliwe obawianie fię! zdaie fię, że ftarym lu- 
dziom włafciwfza przefadzać przezorność 
iak młodym żadney nie mieć. « Otoż y król 
nadchodzi  mufzę mu to wfzyftko powie- 
dzieć. Odkrycie tey taiemnicy nie może nam 
więcćy ściągnąć kłopotu, ileby nam iey za- 
milczenie fprawić mogło — Oddal fig. (Ofe- 
fia odchodzi. ) 

SCE- 
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SCENA II. 


KRÓL. KRÓLOWA. OLDENHOLM. 
OLDENGOLM  ( ma przeciw nich idac.) 
Miłościwy Królu! .... 
KROL. 

Cóż tam nowego powiefz nam Oldenhol- 
mie? tyś zawfze zwykł oycem dobrych ng- 
win bywać. 

OLDENHOLM 

Cży w famèy iftocie nayłafkawfży panie? 
mogę cię upewnić nayłafkawfzy Królu, że 
moy obowiązek równie iak 1 moia dufza w 
naypićrwfzym u mnie względzie, oboie Ro- 

| gu i moiemu Królowi poświęciłem. Ja 
* (albo moia głowa na próżno zażyła tych 
wfzyftkich trudów, których się około polity- 
czney fztuki wróżenią w rnoiem życiu nie ie- 
niłem ). ia fądzę, żem iuż wyśledził prawdzi- 
wą przyczynę Hamleta pomiefzania. 
KROL 
Prawdziwą przyczynę? 
KROLOWA 
Ta fię obawiam że w gruncie'żadna inna nie 
i zachodzi. iak ylko, Śmierć iego'oyca, a na- 
| rze prędkie zamęże 
f OLDENHLOM 


Oto miłościwy Królu — lift, który mi cór- 


ńftwa 
 po- 


| ka moia z winnego obowiązku i pof 
| oddała. — Racz W, Król: Mość łafkaw: 


| fłuchać ( czyta ) 


| 
| 
| 
j 


KL Cd 


„Niebiefkie bójtwo dufzy moiey, wdzięków 
„»tiaypełyicy fed Ofelio | 
KROLOWA. 
Czy to Hamlet do nicy pifał? 
E OLDENHOLM > 
Tak ieft nayłafkawfza Królowa. 
„» Wintp że Joice swiat ogrzewa, 
W atp ze ogičn może palić, 
W atp czy prawda iefł kłamliwe, w 
Licz najjmii(801 = chciéy oddalić 
Twą wątpliwość od tey firany» 
Ze cię koch zm,zwyciężody: 


ha Ofelio! bardzo fie gnićwam 


ES EA- 
+ mie umiem ia tég fatukis weft 
6; qle wie” 


„ chałenia moie na paicach odli j 
; r im cie tak dofkonałe, kocham, iak 


Byway zdrowa! 


ss (ZAJ; e f 
„» ty kochania godną iefłeś. 
do póki to ci uło 

„ Ham!et. 
KROLOWA 


; ład 
i ż a iłość ie pięta: 
jakże ona miłość iego przylę 
R o 10LM. 


Nayłafkawfza Pani cóż o mnie trzymafź? 


j iehki go bedzie. 
ss ġwoy na WIEKI r0 De 


» 
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KROLOWA. 

Ze iefte$ mężem, który! poczciwość i rze- 

telność nad wfzyftko przenosi 
OLDENHOLM. 

Takim zawfze rad „ga zoftawał. Poftrże- 
głem tę gorącą mik R 1 rzekłem do moicy 
córki: fzlachetny Hamlet ieft Królewic, na- 
ftępcą trou, a.zatem nad twoią sferę, od te- 
go momentu mufifz fię ukrywać przed nim, 
inie przyimuy ani lifiów, ani podarunków od 
niego. Ona fłała mi fię pofłufzną, dała mu 
odprawę i chcąc krótko zakończyć — ón 
ftracił żywość, potem apetyt, potem fen, 
przez to wpadł w fłabość, z tey w róztargnie 
nie, żtey w melankolią, a tak powoli doftał 
poiniefzania. 

KROL. ( do Królowy.) 
Cóż myślifz Królowo? 
KROŁOWA 
To wfzyftko bydź może. 
OLDENHOLM 
. Czyliżem kiedy w proft powiedział tak 
ieft: a potćm fię inaczey okazało? 
KRÓL 
, kóchany OJdenholmie. 
OLDENHOLM. 
Jam gotów głową moią zaręczyć, Że się: 
z tak. ma a nie inaczey. Oho, fkoro ia tyl- 
ko kiika OR i hwycę, na ten czas 
mufzę kon y é prawdę, choc 
by iy ona w famym śrzodku ziemi przy 
ita, D 
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RROLOWA. 
Bardzo fobie życzę, ażeby wdzięki Ofelii 
były fzczęśliwą przyczyną Hamleta odmia- 
ny, a tak mogłabym sje: fpodziówać, że iéy 


cnota naprowadziłaby go ku czci oboyga na 


dobrą drogę? 
KROL. 

Ale czy nie moglibyśmy tey rzeczy bydź 
pewnieyfzemi? 
OLDENHOLM. 

Naylatwićyfzym fpofobem miłościwy Kró- 
lu! naywiękfzą część dnia przepędza ón w 
tem pokoiu tutay każe przyiść moiży cór- 
cem W: Król: Mość raczyfz fię ze imną u- 
kryć, i pilnie uważać co fię wydarzy. Jeżeli 
òn ią nie kocha, i z tego iedynie nie utracił 
rozumu, więc złożę móy urząd, zotłanę wie- 
śniakiem, i im moje będę uprawiał pola 


SCENA III. 
BERNFILD DA WNIEYSL 


BERNFILD. 
Gildenftern przybył na rozkaz W: KróliM. 
i czeka na pozwolenie 
KR 


Niech będzie wpufźczonym K 
( Bernfild odchodzi, ) 


EROL: 


RE j TR 
SCENA TV. 


KROL, KROLOWA. OLDENHOLM. GILDENSTERN, 
KROL. j 
; Witamy cię Gildenfternie! m 
nia, abyśmy cię znowu około fiebie w 
był mi iefzcze inny n 


bowiem to nazwać mufzę, gdy ón qvi 
trznie ani wewnętrznie fiebie nie podo- 
bny, Poląć tego nie mogę, coby oprócz 
śmierci oyca iego, mogło zdziałać nieład 
go zmyfłąw | m= Bo twoie przyczyny kocha- 
ny Oldeńholinie, zdaią mi fię iefzcze zawfże 
bydź fabe, i od prawdy dale Ty-Gil- 
Bedac Barw kowych lat mło- 
ości razem Z 1 wychowany; maiąc prz 
równość wieku więcćy pad innych prawa da 
poufałości iego, chiży nam tę uczynić przy- 
fugę, abyś nieodftępnie mu towarzyfząc f 
rał fię na rozmaite wyciągać go rozrywki 
Wynalćdź fpofobność wywabienia od niego 
Przyczynę iego niczwyczaynego zachow 
dig, i czylibym ia nie był w fianie takow 
godzić. 


EWNĘ- + 
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A KROLOWA, 
f a 1eft Giłdenfternie, ón zawfze wiele o 
tobie mawiał em pewna, że się nikt 
w świecię nie któremuby òn wi 
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céy iak tobie zawićrzał. Profzę cię pozyfkay 
zaufanie iego, a ieżeli nafzym zamiarom do- 
godzifz, więc mo: bydź pewnym: że cię 
czeka nadgroda wdzięczności Królewfkićy 
nayprzyzwoit(za. 4 

, GILDENSTERN. 

Wafza Król: Mość moglibyście przez nay- 
wyżlfzą władzę fwoię tam rozkazać, gdzie 
wam fię prosic podobało... = Sam  móy 
obówiązek wymaga tego, abym fię 1 bez nad- 
grody nawet względóm moiego Krola i mo- 
iey Królowy wfzyftkiemi fiłami ftaranności 
poświęcił. 

KROLOWA. 

Dziękuię ci zacny Gildenfternie i profzę, 
abyś moiego do siebie niepodobnego fyna za 
raz bez zwłóki odwiedzi 

GILDEN 

Nazwałbym się śliwym gdyby moia 
obecność była przyjemną i fkuteczną dla 
niego! 

OLDENHOLM. 


Otóż i ón nadchodzi = niechże mi będzie 


wolno iak naypokornićy uprafzać W:Krol:M: 
abyście się z tąd óddalić, i mnie fam na fam z 
nim zoftawić raczyli. Zacny Gildenfternie po- 


zwòl niech ia pierwey do twoićy z nim roz- 4 


mowy, mały wftęp zrobię.( Król, Królowa,) 
Gildenfiern odchodzą. ) è 
SCE- 
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SCENA V. 
HAMLET (zdczytany 1, Xiażce) OLDENHOLM. 
OLDEMAOEM 

Także się nafz nayłaikawfzy Krolewic Ham- 
let miewa? 

HAMLET ( nie fpoyrzaw/zy ma niego. ) 

Dobrze Bogu dzięki. 

5 OLDENHOLM. 
Czy mię nie znafz móy Królewica? 
HAMLET, 
I bardzo dobrze, tyś rybak. 
. OLDENHOLM. 

Tym nie ieftem nayłafkawfzy panie. 

> „_ HAMLET. 

Więc życzyłbym abyś był poczciwym 
człowiekiem. 

OLDENHOLM. 

Poczciwym móy Któlewicu? 

3 HAMLET. 

Tak ieft móy panie, poczciwym bydź po- 
dług biegu terażnicyfzego świata, tyle Zia- 
czy, ile bydż wyiętym z dziefięciu tyfięcy 
ludzi. 5 

|| OLDENHOLM 
Bardzo wielka prawda nayłafkawfzy panie! » 
HAMLET 
Czy mafz ty córkę? 
OLDENHOLM 
Mam nayłafkawizy Krolewicu. 
HĄ- 
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ky! HAMLET. , 
Zakaż iey chodzić po fło”cu. Pocżęcie ieft 
błogofawieńftwem, aj" nie dla twoiey córki: 


( czyta ) 


ODENHOLM ( ma fłronie ) 


Zawfze iednakowe kyrye eleyfon o moiey | 
córcel —daleko bardzo daleko z nim zafzło! — | 


Prawdę mówiąc i ia ftrafznie wiele w mło- 


dym wieku ucierpiałem od miłości, prawie | 


tyleco ion = (głośno) Coż to czytasz móy 
K rólewicu? 
HAMLET. 
Słowa, fłowa, owa. 
OLDENHOLM 

Ta rozumiem, iaka ieft treść tego co Króle- 

wic czyta? 
HAMLET 

Same potwarze móy panic... ten tu złośli- 
wy fatyrzyfła powiada: iakoby ftarzy ludzie 
mieli fiwe brody, zmarfzczkowąte twarze, Zu- 
pełny niedoftatak rozumu, i bardzo fłabe no- 
gi; co ia temu wfzyftko bardzo mocno wie- 
rzę. Ale iednakże podług moiego zdania ieft 
to grubiiańftwein, tak otwarcie i w proft pi- 
faćl boty fam luby móy panie byłbyś tak 
dobrze iak ia młodym, gdybyś podobnie do 
raka w tył iść zdołał. 

OLDENHOLM ( na fironie ) 

No kiedy to ieft -pomiefzaniem rozumie 

6 czem ani wątpić , tedy ieft w nim methoda 


AR s; 


(głośno ) Czy niechciałbyś nayłafkawfzy pas 
nie przéyśc się trochę po wolnem powietrzu: 
HAMLET. 

A z wolnego powietrza... do moiego grQ- 
bu (czyta ) 


OLDENHOLM. 

W famcy rzeczy byłoby to z wolnego po» 
wietrza. ( nafi nie ) Iak dobitne zalem h 
iego odpowie ież ieft to iakowąś 
korzyścią, dla fzalonych, że czafem na takie 
myśli w padalą iakie nawet człowiekowi przy 
zdrowym rozumie fzcześliwiey przy śćby nie 
mogły. Mufzę go opuścić, 1 tak ufpolobić o- 
kolicznosci aby fię z moią córką zefzedł ko- 
niecznie ( głośno ) nayłafkawfzy Królewicuj 
biorę moie naypokornićyfże pożegnanie 

HAMLET. 

Oprócz życia moiego nie możefz mi nic 
wziąść w swiecie takowego bez czegobym 
fię łatwićy obfzedł. 

? OLDENHOLM. 
Byway zdrów móy Królewicu? 
HAMLET. (: na ftronie :) 
Co za naprzykrzony fłary głupiec. 
SCENA VI. 
GILDENSTERN DAWNIEYSI. 
OLDENHOLM. 

Zacny Gildenftern fzuka zapewne Króle- 

Wica Hamleta? oto ieft ( odchodzi ) 


we aj 


r.  GILDENSTERN. 
Nayłafkawfzy Kròlewicu, przynofzę ci 
moie pozdrowienie...... 4 


| HAMEET: í 
Ach móy zacny dobry przyiacieĻť iak że 
ty żyiefz Gildenfternie? iakże ci fię powodzi 
poczerwy młodzieńcze 
GILDENSTERN. ` 
Zwyczaynie iak to fię nieznamienitym fynom 


Ewy powodzić zwykło. Nie ie ftem ja w pra- | 


wdzie guzikiem u czapeczki p ani fortuny... 
HAMLET. 
Ale też i nie podćlzwą u ićy trzewika? 
GILDENSTERN. 
I to nie móy Królewicu. 
ASY HAMLET. 
Więc wisifz u iey pafa — -dobrze cóż mi 
tam z fobą nowego przynosifz? 
GILDENSTERN, £ 
Nic mòy Królewicu iak tylķo to, że swiat 
poczciwfzym fię zrobił. 
= HAMLET 
_Więc fię koniec swiata zbliża! ale twoia ga- 
zeta ieft fałfzywą. Pożwol mi przecież choć 
iednego poufałego zapytania: iakim że to 
grzechem móy dobry przyiacielu oburzyłes 
na fię boginią fortunę, że cię ona tutay do te- 
go więzienia pofłała? 
~ GILDENSTERN 
Do więzienia móy królewicu? 
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HAMLET. 
Dania ieft więzienie. 
GIDENSTERN 
Więc i cały świat ieft więzienie! 
HAMLET. 
1 bardzo paradne, gdzie się wiele wież 
ków, idziur zaaydule, a między któremi Da- 


„bia ief naygorfzą. 


GILDENSTERN. 
Ja tak nie fądze móy Królewicu, 
HAMLET: 

Nie? no taka rzeczą nie ieft też więzie= 
niem dla ciebie. Wfzyftko co tylko dobrego, 
albo złego pod fłońcem fię mieści, zawifło od 
zdania nafzego. Dla mnie ieft więzieniem. 

GILDENSTERN 

Więc go tylkochciwość twoiafławy dozną- 

le: Dania ieft za fzczupła na twóy .geniufz panie 
HAMLET, 

O Boże! iabym rad fię w fzkorupę z orzecha 
zamknął i wyobrażał fobie, że ieftem Królem 
nie fkączoney, przeftrzeni, gdybym tylko iak 
z tych fnów nie miewał. 

GiLDENSTERN. . 

Które tosny w gruncie nic nie fą innego, tak 
tylko fama ambicia! bo cożieft cała iftota am- 
bitnego, ieżeli nie cień fnu? 

HAMLET 

Wfzak- fam sen ieft tylko ćieńl 
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GILDENSTERN AS 
Zewfzech miar, a moiem zdaniem, ambicia, 
tak dalece rzecź nieiftotna, że iefttylko cień 
od cieni. 
HAMLET i 
Tym fpofobem fądząc, na fze „Žebraki fą 
ciała, nafi Monarchowie i nadęci Bohatyro- 
wie cienie żebraków. Nie poydziemyż do 
dworu? bo na honor, rozumowanie nie moie 
rzemiofło. 
GILDENSTERN 
Jeftem caty do ufług twoich panie . 
HAMLET k 
Profzę zaniechać podobne komplimenta. Nie 
radbym ciędo refzty fług moich liczyć, boie- 
éli ciiako poczciwy czlowiek mam, prawdę 


powiedzieć. mnie otacza ftrafzne fług grono, 
ale mówiąc między nami iak naypoufaley,- 
so ciebie tu do Helzingier fprowadza? 
GILDENSTERN A 
Sama tylko chęć odwidzenia cię moy Kró- 
lewicu. y 


HAMŁET 

Ja ieftem tik bardzo ubogi że fię nawet na 
podziękowanie niewzinogę; lednakże dzięku- 
ię ci, i zaręczam oraz móy drogi przyiacielu, 
Że moie podziękowanie jeft zadrogie za pół 
fzelęga. Nie ieft żeś wezwany? byłe ż to wła- 
fra myl twoia? to odwiedzenie z włafiey 
dobrey twoiey wali? poydź, nie zapieray fię 
powiedz mi,...». 
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GILDENSTERN 
Cóż mam powiedzieć nayłafkawfzy panie? 
HAMLET 

Co cheefz, byle tylko co do rżeczy. Pofta- 
nó po ciebie, czytam iuż inie iakie w oczach 
twoich wyznanie, któretwola f<romna wftrzę 
miezliwość niezręcznie ukryć fłara fię. Ja ie- 
ftem pewny, ze nalz dobry Król, i nafza do- 
bra Królowa pofylali po ciebie. 

GILDENSTERN. 
W iakimże zamiarże mòy Królewicu? 
HAMLE?F. 
Tego właśnie odciebie dowiedzieć fię pragne. 
Ale zakłinam cię na prawo nafzey poufałości, 
na zgodność młodości, i na związki nigdy nie- 
zęrwaney przyiażni nafzey, i na to coby tylka 
lep(zy mowca;odemnie, iefzcze fwiętfzem ci 
wyfławić zdołał, zaklinam cię abyś mi fzcze- 
rze i wproft powiedział, czy nie pofyłana 
po ciebie? 
GILDENSTREN 

„Pak ieft ntyłafkawfzy panie ieftem umyśl- 

nie fprowądzony. 
HAMLET. 

„Ala ci powiem do czego, a tak nie będziefź 
miał fobie żadńćy zdrady do wyrzucenia, a 
twoia wiernosć dla Króla i Królowy ani na 
iedne piórko wagi nie utraci. « Od niedaw- 
nego czafu ftraciłem, fam nie wiem dla czego 

całą moia żywość, zarzuciłem wfźyftkie mo- 
je 


Ml 
I 
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je ćwiezenia fię zwycziyne, i w famćy rze- 
czy, moia melankolja tak fię dalece wzmogła 
żę ta.w okrafy pelna ziemia; nie inaczéy mi 
fie wydaie, ak tylko fmrodliwy ściek zapo- 
wietrzonych wyzićv O. iak mifternym 

n ieft człowiek: chetny przez 

; dak nieobrębny w fwoich zdolno- 
ściach: poftać, kfztałt, fprawność i-siła ruchu 
iak-dofkonale ukończone, i podziwienia go- 
dne: -w dzielnosci z profta aniołowi w my- 


sleniu podobny do Boga: naypięknićyfza cz- 
doba ftworzenia :, naydofkonaliza iftota ze 
wfżyftkich iftot widocznych: a przecież, cóż 
ta quintefencya prochu w moich oczach zna- 
czy... człowiek nie podoba mi się ( Gildan- 
Jiern fie uśmiecha ) równie téż kobieta, cho- 


iaż twóy usmićch mówić fię mi zdaie: ze 
mi fię podoba. 
GILDENSTERN. 
toy Kr olewicu, ani pomyślałem o tem. 
HAMLET. 
Dla czego że fię śmiałe 
że mi fię kobita nie pod: 
GILDEN 
Smiałęm fẹ bomi przyfzło na mysl iak 
małe wfparcie przy takowych okoliczno- 
sciach znaydą aktorowie u ciebie móy Króle- 
wicu. Nodiechałem jch w dzodze do ftorcy 
dążących, w celu ofiarowania ci ulług fwoich, 
HAM- 


i 
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Tego ktory będzie grat role Krola, iak nay- 
lepiey przyimę, J- K. Mość odbierze odem- 
nie daninę. Coż to za A rowie? 

GILDENSTERN. 

Ci fami ktorzy miej ni jyś to fz 
pozyfkać twoie upodobanie móy Krolewicu, 
aktorowie z miafla. 

HAMLET 


adaią fobie łe tyle trudu i 

dtéim; ale znowu ziawili fię 

w ei terażłą w modzie. 
HAMLET. 

Już to nie inaczćy w świecie fię dzieie, 
człowiek lubi odmianę. —Moy ftryi jeft Krò- 
lem. Duńfkim, a ci fmi ludzie któ- 
rzy za życia moiego oyca; gębę na, niego 
krzywili: płacą teraz dwadziescia, czterdzie- 
ści, -a nawet i sto czerwonych złotych, aby 
portret iego mieli. W tem fię cos nie- 

10 zawiera coby fłufznie było go- 

i filozofów. Żegnam cię przyla: 

cielu pomówię z tenftrktorami — mufżą mi 

iefzóee dzis przedftawić kawałek drammaty- 

czny, który mię może rozwefeli. Idż i pros 

Króla i Królową na widowiiko. Ale powiedz 

oraz że. moy ftryieczny oycieg i moia ciote- 
czna matka mocno fię ofzukali + 


42 e 3 
GILDENSTERN, 
Jak to rozumiefz móy Krolewiću? 
HAMI 

Jam tylko na polnoc fzalony, albo z półno: 
cy na zachod, ale kiedy wiatr dmie od. potu: 
dnia na ten czas mogę dobrze fokoła od wieży 4 
koscielney rozróżnić, Bogu cię polecam (Gil: 


denfłern odchodzi) | 
SCENA' VII 


HAMLET * ( fam) 

Przecież fam ieftem! Ha! krwawy lubieżny 
łotrze, bezfumienny, zdradziecki, wyrodny | 
złoczyco! —]Jako! coż to za podła cierpliwość 
do tąd mię wftrzymuie?... Ja fyn naydroż(ze 
go zamordowanego oyca, od niebios i piekła | 
do zemfty wezwany, powinienżem iako bola: | 
źliwy nikczemnik: narzekaniem fprawiać ul- 
ge fercu memu; albo iak profła baba czczemi 
obelgami i przeklęftwy piorunować .... a ia 


mam mózg w tey czafzcze!.... Co za bezwfty: | 
dha nikczemność: — Bądź czynnym rozumie 
fłyfzałem że zbrodniarze pod czas widowifka 
przez moc reprezentacyi; tak w dufzę bywali 
uderzeni, że natychmiaft fwoie wyftępk 
wyznawali... Lubo. zabóyftwo gadać nie 
może, wfzelako pręcćy pieczułe, bezdufzne 
przemówią głazy, a niżeliby one odkrytem 
bydź 
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bydź nie miało. Każę umyślnie tym aktorom 
przed ftryjem moim coś podobnego do za- 
mordowania oyca moiego reprezentować; bę- 
dę go pilnie uważał „ukolę go aż dożywey 
krwi w ranę, a ieśli tylko poblednieie, na ten 
czas będę wiedzia! co mam co czynienia.Duch 
któregom widział, ieft może piekielnym wy- 
fłańcem, który nadużywaiąc fłabości i melan- 
kolii moiey podufźcza mię: do potępionego 
czynu. To ziawienie mało mię przekonywa, 
m1(zę fię pz wnityfze go dokopać gruntu, a 
wi dowifko będzie łapka, którą ia na fumnie- 


nie Króla zaftawię (odchodzi ) 


SCENA VIII. 


KROL. GILDENSTERN. i więcey Dworzan. 


KROL ( do Gildenfłerna ) 

Więc nie mógłeś od niego wybadać przy- 
czyny, dla czego ón -w naypięknieyfzcy po- 
rżę życia fwego, w to burzliwe, i niebe- 
spieczeńftwem grożące wpadł fzaleńftwo? 

GILDENS1 ERN. 

Wyznaie ón, że iego umyfł w ofobliwfzym 
zoftaie nieładzie, ale coby tego za przyczyna 
była, z tóm się wcale wydać niechce: ani tóż 
dozwoli fpofobności, ażeby go gdzie pod- 
chwycić można, i kiedy się oczywiście zda- 
ie że się go iuż do rzetelnego wyznania przy- 

w10- 
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dio, wfżelako tyle zawfze ma chitrośći, że | 
się nayzręcznicy Z sideł wymota. 
ROL. 
Miło że cię przyiał? 
GILDENSTERN. 

Z oświadczenięm naywiękfzych grzecze 
ności. 

Nie wabiłżes go na iakową rozrywkę? 

GILDENSTERN. 

Miłościwy Królu! zdarzyło mi się przy 
padkiem napotkać towarzyftwo aktorów; nas 
„mieniłem mu o nich, i zdawało się: iakoby 
tém był: nieco urudowaty; chce im iefzcze 
dzisiay grać rozkaże izaprafża W: K: M 
abyś na tem widowifku przytomnym bydź 
raczył. 

KROL. 

Z całego fer Bardzo fię ciefzę że tak 
jeft wefoł. Staray fię go w tym utrzymy 
wać humorze, i pamiętay na to; aby`co rat 
więcey w podobnych rozry wkach zna yad 
wał upodobania, /Żamelduy to zaraz Królowy 
i powićdz iéy iak wiele un zarałeś 

( Gildenftern od 
SCENA IX. 
OLDENHOLM ( daie znak dworzanom aby fe) 
oddaiiii ) KRÓL OFELIA 
OLDENHOLM. h 

Królewie Hamlet zbliża fię w naygłębfźet? 
zamysleniu ..... jezeli fię W: K: M. podobi 

tedy 
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tedy fię tu ukryiemy —. (do Ofelii )Weź xiąż- 
kę do ręki i udaway zaczytaną, ażeby pozór 
duchownego nabożeńitwa pokrył twoią sa- 
motność. Aż nadto się częfto wydarza, że się 
na twarzy i w minie świątobliwość kryśli, a 
w fercu diaboł sieqzi 
KROL ( do fiźbie. ) 
Bardzo wielka prawda! co za frogi raz ta 
mowa moiemu fumnieniu zadaie! policzki 
podłey nierządnicy przez fztukę zwodnicze- 
mi różami umalowane, nie fą brzydfze pod 
piękfzydłem, iak móy uczynek .pod piękną 
larwą, moich wyrazów o iak ciężkie 
brzemię ! 


OLDENHOLM ) 
Słyfzę go nadchodzącego, oddàlmy się mi- 
łościwy Królu ( Króli Oldenholm odchodzą ) 


SCENA X. 

OFELIA (czyta xiażkę ) HAMLET. 

HAMLET ( fam z, fobą rozmawiając) 
Bydź, albo nie bydź, to ieft więc pytanie. 
Jeftże dufza fzlachetnićyfzą tego, który poci- 
fkii ftrzały nacierającego lofu cierpliwie zno 
s „albo tego, który się na przeciw.tym wfzy- 
ftkim gromadom nędzy odważnie uzbraja, i w 
odporze ginie?.... umićrać.. . fpać, więcey 
nic, a z tym (nem zakończyć trofki nafzey du 
fzy, niezliczone męki przyrodzenia, ktąresmy 


E na 
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na tym padole wygnania odziedziczyli, ieft to 
zakończenie, któregoby fobie każdy pobożanię 
i fewapliwie życzyć powinien= umrzćć spać.: 
Spac? może też i marzyć. 
bo coby nas za marzenia w tem śnie śmiertel= 
nym, ufzedłfży iuż przed wrzawą świata, za 
iąc mogły, to -iet godne zaftanowienia. 
Ten to ieft wzgląd: dla czego mękom życia fi- 
mochcąc podlegamy. Bo ktożby znosił fto- 
motę iego, złość uciemiężyciela, pogardę wy- 
niofłego, katufzę odrzuconey mułości, opiefza- 
łą fprawiedliwość, dumę wielkich, fzyder- 
ftwo cierpiącey zafiugi od niegodnych, gdy 
by fię on lada oftrem zelezdćem na wolność 
mogł przeprawić, ktożby pod ciężarem tak 
nędznego życia chciał ięczeć i nifzczeć-we 210 


ju? —Ale przeczucie czegos po smierci, miefza 
dufzę i do tego nas przyprowadza: że wolemy 


raczey znosić przykro: życia nam wiadome 
iak przechodzić do innych ktorych nie znamy: 
Tym to spofobem czyni. nas famnienie lękli 
wemi; tym to fpofobem ofłabia iuż fama mysl 
przyrodzoną moc obrzydzenia bolesci 1 nędzy 
a. przez tę iedną uwagę hamuią fię nayważ- 
nieyfze układy w fwoim biegu: i uchodzą 
przefirafzone od mety wykonania, le ci- 
fzey... piękna Ofelia. Nimfo pomniy w two” 
icy modlitwie o grzechach moich. 


OFELIA: 
Jakże się nayłafkawfzy Krolewic miewa? 


Otoż w tém fęk! | 
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HAMLET. 
Nayokórnićy dziękuię; dobrze. 
SSE: OFELIA 
„Nayłafkawfży panie, mam ia rozmaite upo- 
minki od ciebie, którebym teraz oddać rada; 
profżę racz ie przy tćy okazyi odebrać. í 
e HAMLET 3 P 
R epog, abym co kiedy pięknćy Oflii 
Ken OFELIA 
Może nie chcefz pomnąć móy Królewicu; 
owfżem przydawałeś do tych: upominków 
wyrazy, re wartoś ich poinnażały... racz 
le znowu odebrać, Podarunki tracą dla fzla- 
chetniemyślącego wartość fwoią, kiedy ferce 
dawcy odmiany doznało. 
RAMLET. 
Ha, ha, Ofelio iefteś ty enotliwą? * 
OFELIA 
Móy Królewicu |..... 
HAMLET. 
Jefteś ty piękną? Ę 
A OFELIA 
Cóż te pytania znaczéć maią? 
z dt HAMLET. 
sę LA Jeśliś piękna i cnotli- 
pni ly ftaray się wfz elkie między-cnotą, a 
4 pięknością zerwać połączenie. 7 
Gzyli może có piękności leni; 
iak obcowanie Eti a Peene 
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HAMLET. 

Oi bardzo, zawfze bowiem łatwićyfza pii 
kności, cnotę w rayfurkę przelltoczy ć, iak 
cnocie piękność fobie podobną uczy nić; to był 
niegdyś argument paradoxem tchnący, ale w 
nafzych czasiech prawdaiego ieft nie niezbi 
Był czas, żem cię kochał Ofelio. 

OFELIA. 

W saméy iftocie móy Królewicu, aiam te- 
mu wierzyła... 

HAMLET 

Nie powinnaś była temu wierzyć, bo ni- 
gdy się cnota w ftary nafz pień tak dobrze ża 
fzczepić nie da, ażebysmy od niego iakowe- 
goś w fobie kwafu nie zatrzymali. la cię nie 
kochałem. 

OFELIA 
"Tóm bardzićy byłam otzukaną. 
HAMLET 

Idż do klafztoru. Chcefzże więcéy iefzeze 
grzefzników napłodzić? 
jeden z naygorfzych, jednakże mógłbym 
się o takje rzeczy ofkarzać: że lepićy by loby; 
aby mię matka moia nigdy na swiat nie była 
wydała. Jeftem bardzo dumny, msciwy, ami 
bitny, do w gcéy grzechów fkłonny, a niżć li 
mam mysli do ich poięcia, imaginacyi do ich 
ukfztałcenia, a czasu, do ich wykonania. Do 
czegóż maią się tacy jak ia między niebem 3 
ziemią włóczyć: mysmy yfcy arcy ZM 
niki, i zwodziciele, nie wićrz z nas żadne! 
idz do klafztaru. — Gdzież jeft twoy oycieć 


ia fam nie ieftem 
i 
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OFFLIA 
W domu móy Królewicu! 
Ą HAMLET. 
_ Kaźza nim drzwi zamknąć, ażeby nigdzie 
iak tylko w wlafaym (wym domu grał rolę 
błazna.- Byway zdrowa — 
OFELIA 
O łafkawe nieba! uzdrówcie zmyfły iego 
NN MLET i 2 
eżeli za mąż poydziefz, to prze 
klęftwo dam ci w pofigu: bądź tak czyftą ia 
lód, bądź tak białą iak śnićg, iednakże cza 
ney nie uydziefz potwarzy... idź do klafztoru 
albo ieżeli koniecznie chcefz poyść za mąż 
tedy weż fobie glupca iakiego, bo rozumni 
ludzie bardzo dobrze o tćm Wiedzą: co wyz 
nieh za ftrafzydła robicie. — Idź do klafztoru 
powiadam tobie — a to iak naypiędzćy. 
OFEL1A 
O, wy mocarftwa niebiefkie zlituycie się 
nad nim 
HAMLET. 
Słyfzałem też o wafzey fztuce malowania: 
o ieft to bardzo piękna fztuka! Bóg wam dał 
twarz, a wy fobie inną robici Fufzeruiecie 
Bofkie ftworzenia przez wafże cackane manie- 
ry, piefzczone przymilenia, przez w fze tań 
EŃ chod, wafze przyfidzone umy 1ie ia- 
anie się w mowie, przez wafze dziecinne dzi 
wactwa i iefteście dofyć nierozlądne na tych 


li- 


te „, ZR 


lichych drobnoftkach kto wie ile fobie zakła- 


dać. Idź, idź, nie chcę nie więcćy o tem wie- 
adzieć, to mię do fzaleńftwa przywiodło. Mo- 
ćm zdaniem: żaden się iuż więcey żenić nie- 
będzie. Ci ktorzy iuż się pożeniii wlzyfcy aż 
do iednego, niech fobie żyją zdrowi, refzta 
zas niech zofłaną tak, iak fa. Idź do klafztoru 
idź ( Hamlet odchodzi ) 


SCENA XI. 


OFELIA (fuma. ) 
O iak fzlachetny umyf znifzczał tutay ! 0% 
ko dwo. a wymowa u czonego oręż 
tyra, oczekiwanie kwitnąca nadzieia kraiu, 


zwierciadlo wktórym się każdy przezićrał, | 


kto się chciał podobać, wzór tego wfzyftkie« 
go co tylko ieft wielkiem, pięknćm i kochania 
godnem, zofłał zupełnie zruynowanym! 0 ja 
niefzczęśliwa! czemużem niegdyś harmonię 
podchićbftw iego tak pożądliwie w siebie 
przeięła,a teraz patrzeć mufzę,iak naypiękniey 
zy giehiufz podobnie przeftroionemu inftru 
mmentowi fame tylko faifzywe niezgodne wy* 
daie tony, aten nieporównany kwiat cnoty W 
ponurćy więdnie melankolii! o biada mi, żem 
widziała, com widziała! i że widzę, co widzę 


(odchodzi) 
SCĘ- 


l 
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SCENA XII. 


KROL. OLDENHOLM _ 
KROL. 

„ Miłość mówifż? nie, umyfł iego ieft czymeś 
innćm zaięty, a coón mówił: nie mało w 
prawdzie zupełnego w fobie związkú, ale 
też i żadnego fzaleńftwa, W dufzy iego ukry- 
wa się iakiś zaród, który ieso melankolia wy- 
lęga, a ia się bardzo z tych fkutków obawiam 
yby on bez przefzkody doyrzewał!  Przy- 
zedł mi na prętkości pewny frzodek na myśl, 
przeż który temu _niebefpieczeńftwu zapo- 
biedz można. Wyfzlę go bez zwłóki do An- 
glii, na odebranie daniny, którą nam zatrzy- 
muia. Któż wie, może morfkie powietrze, in- 
ny kray iako też inne przedmióty rożpędzą ie- 
go ponurość, która mu zmyfły mięfza. -Jak ci 

Się zdaie? 5 

CYĘDENHOLM. 

Bardzo dobrze miłościwy panie! to mu po 
mocnem będzie. Ale ja zawize iefzcze rozu- 
miem, że wzgardzona miłość naypierwfzćm 
zródłem i przyczyną iego fą melankolii — Je- 
dnakże czyń W.K.M'co mu fięraczy podobać 
ale ieżeli fię to W. K, M. fprzeciwiać nie bę- 
dzie, tedy niech Królowa pani po fkączoney 
komedyi zechce iefzcze w tdiemhey znim roz- 
WE fprobować, czy fię ićy przyczynę tego 
mutku wyba dać nie uda, niech mu wfzyftko 
w brew wymówj, a ia fię na takiem mieyścu 


fkryię, gdziebym nie poftrzeżony mógł wfzy 
fiko flyfzeć, co z fobą rozmawiać będą, Jeżeli 
się nie zechce oświadczyć, na ten czas poślefź 
go miłościwy panie do Anglii, albo go ukry- 
iefz-w takowym uftroniu; gdzie ci twoia rot- 
tropnosć naylepicy. radzić będzie + 

KROL. 

Poflucham rady twoiey, poczciwy móy ol- 
denholmie — fzaleńftwo u wielkich nie po” 
winno bydź bez firaży — idz, i przygotuy 
Królowę ( Oldenholm odchodzi ) 


SCENA XIII, 
KRÓL. (fam) ` 


O ia się lękam, mocno się lękam, że Ham- | 


leta podeyrzenie sledzi iuż moy uczynek krwe 
wy, a chciwość pomfzczenia się oyca, zapala 
we wnętrze iego.... tak ieft, wyłtępek moy 
ieit fzkaradny, woła on głosno: o pomfię do 


nieba, obarcza go naypierwfze i nayftarfze | 
prźeklęftwo: bratoboyftwot.... modlić fię nie | 


moge i mimo mocney fkłonnoci do modle* 
nia daleko mocnieyfza wina moia przemagė 
te fkłonnośc i "podobnie temu ktory podwoy 
nefprawunki ma do wykonania, ftoię w wąt* 
pliwosci; gdzie mam pićrwćy zacząć: a tym 
famym pierwfze iak drugie zaniedbuíę — ale 
iakże? = gdyby ta zbrodnięza ręka, grubiey 
- jak 
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iak ona ima krwią brata była powleczona 
nie maiąż dobrotliwe nieba: dofyć dżdżu na 
obmyc aby iak smeg białą była? ną coż 
się przyda zmiłowanie ie: wyftępnemu ła- 
fki niewyswiadczy; albo nie maze modlitwa 
podwoynego fkutku, ziednać nam w fpar: 
nim upadniemy a przebaczenie gdysmy iuż 
upadli? « le ah! iakieyżeuzyię modlitwy odpusć 
mi moie fromotne zaboyftwo!- tego nie mogę 
gdy iefzcze dotąd posiadam korzysci? dla kto 
rych mordowałem — moią koronę i moią mał 
żonkęi- coż tedyt 'co mi pozoftaie: 
swiadczać, co.żal zdoła.... czegoż on nie zdo- 
ła? aiednak coż zdoła fam tylko żal, bez 
owocny? o niefzezęfny ftaniel — o czarne iak 
smierć Ere > | w błocku zanurzona dufzot kto 
ra się tém głębiśy nurzyfz im silniey się wy- 
dobyć pragniefzl dopomożcie mi aniołowie; 
ftawcie się za mną! padniycie na ziemię krną- 
brne kolanal ukorz się ferce ze ftali roztop 
się iak wofk w łez krwawych ftrumieniach-= 
wfzyftko iefzcze naprawić można m ( kleku ) 


SCENA XIV, 


KROL. HAMLET. 


HAMLET (od Króla niepofirzeżony ) 
„ Ha! teraż zas!  dobywa fzpady ockniy 
się fprawiedliwa zemfło! uderz w ferce pie 
kielnego mordercy niechay.... (Czyni zapid ) 
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KROL ( wanosi oczy do nieba) 

Co widzę modli si wftrzymay się za- 
boycze żelazol. on się iedna z Bogiem, teraz 
nie cz On mego oyca wsród grzechów zá- 
mordował, a iab» m go z pokutą i żalem na tam 


ten swiat wyślał? nie, to byłoby zbawieniem | 


nie zemftą dla niego. W ten czas kiedy gbat- 
czon zbrodniami, wylańy na rozpuftę, w pi- 
iańitwie nur ię będzie, <w ten czas bądź 
fprawną o zemfto| ( odchodzi ) 
KROL ( wfłaie ) 
Słowa moie ulątuią mysli ciężkie iak ołow 
pozofłaią, a owa bez mysli nigdy do nieba 
nie dochodzą. ( odchodzi ) 


KONIEC AKTU TRZECIEGO. 


= 

AKT.CZWART Y. 

( Sala urządzona do widowifka:) `|! 
SCENA I. 


HAMLET" GUSTAW, i ENTREPRENER. 
HAMLET. 
„ Profzę was, deklamuycie wafżą rolę tak jak 
lą* wam przepowiedziałem, naturalnym to- 
nem, akcentem, i bez przyfady, iak się w ży 
ciu potocznie mowić zwykło. Bo ieżeli na 
całą gębę wrzefzczeć będziecie, podobnie nie 
którym z nafzych aktorów, więc wolałbym ra 
czey, ażeby itroż nocny wierfze moie wy- 
krzyczał. A potćm nie rzucaycie się inie 
rozbiiaycie tak powietrza wafzemi rękami, 
alę zażywaycie ie z przyzwoitościa; w. nay- 
gwałtownicyfzym bowiem zapędzie, wich- 
fże i uniesieniu namiętności, powinniścię pe- 
wne zachować umiarkowanie, któreby w 
niey zawfze coś fzlachetnego i przyzwoitego 
zoftawiło. O, niemafz dla mnie więkfzey 


| odrazy, kiedy widzę przed fobą barczyfłego 


cymbała w wielkićy peruce, który iaką na- 
miętnośc w kawałki fzarpie, i chcąc fię pa- 
thetycznym okazać, nieinaczey naftraia miny 
lak ów człowiek, który przyftęp f leńftwa 
cierpi; ale iuż to pofpolicie takowi czela- 
dnicy nie umieią nie więcey prócz krzyk 
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i rzadkie nie naturalne robić giefta. Kazal- 
bym rozgami cwiczyć takiego drągala, któ- 
ma grać rolę bohatyra, a robi z niego żołnić- 
rza na fzynku. Profżę:was wyftrzógaycie ligę 
tago. 


ENTREPRENER. 
Będzie to nafzem naypierw zym ftaraniem, 


HAMLET. 


Z tém wfzyftkićm nie bądźcie téż zbyte” | 


cznie ofwoionemi! w tey fztuce powinna wa 
fa rozwaga zająć mióyfce miftrza; ftofuycie 
akcyą do wyrazów, A wyrazy do akcyj, Z tą 
iedyną przezornoscią, nigdy za granicę nie 
wykraczać naturalności» bo wfzelkie przy” 
fadzanie fprźeciwia się zamiarowi dzieła dram 
matyczne go” którynię wW czóm innem iak ty- 
lkow-tem fpoczywa, aby naturze prawie 2- 
wierciadło przedftawić, cnocie i zbrodni wła 
źciwą ich iftotę i poftać uważać, i obyczaje 

czafów aż do , naymnieyfżego ryfu i odcienia 
wania.trafnie, i zgodnie, z życiem wyobrazić 
Jeżeli fię w tem co za wiele pr zebierze, albo 
fię za fłabo wypracuie; na ten czas może W 
prawdzie nierozumnych do Śmiechu po bu- 


dzić! ale rozumnym tém bardziey zrodzićdia | 


żę i ftanie fię pochopem krytyki” a tych zdanie 

powinno zawie w oczach wafzych cały 

gmin pierwfżych przeważyć. ` Znam ia akto 

rów; i onibyli od pewnych ludzi chwaleniy 

ile tylko chwalić można, którzy tak nieznośnie 

fwoię rolę wyli, i przytem tak niedoozżeca 
i 
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li łazy, iż mi sie iakiego z natury niedołężne- 
go widzieć zdało rzemieślnika, który chciał 
ludzi uformować, ale mu się nie udali, tak 
brzydko i niezgrabnie od nich ludzkosć ną- 
śledowaną była. 

LA ENTREPRENER. 
4 Spodzićwam się, że tę wadę iużeśmy poczę 
ści zarzucili. 

s HAMLET, 

O zarżuócie ią zupełnie. A tym co wa- 
fzych komików.grywalą, mocno zakaź ie, a 
żeby nad fwoię rolę nic niedodawali, borznay 
duie się wielu międy niemi, którzy fami fobie 
przez to chcą żrobić zabawkę, że część głu- 
piego widza do śmićchu pobudzą, lubo on 
wtym samym momęcie na nayważnieyfzą fce- 
nę fztuki uwagą zajętym bydź powinień. left 
to rzeczfzkaradna wikazuącą błaha 1akąź ima 
ginacysw głupcu który tak czym. Idż i bądź- 
cie gotowi. 

Ç Entregrener odchodzi. ) 
SCENA II. 
OLDENHOKM, HAMKET, GUSTAW. 

f HAMLE 

Cóż tam móy panie, będziefz Król na ko- 
medyi? 

OLDENHOLM. 

Będzie móy Królewicu! wraz z Królowa, 
a to niebawem. 

każ 


se zj * 
GUSTAW. 
O! móy Krolewicu. 
`- HAMLET. 
Nie, nie rozumiey, że ia podchlèbiam; bo 
iakieyże korżyści móglbym fię fpodzićwać od 


ciebie, którego cały maiątek iedynie z rozu- | 


mu się fkłada. Język podchlebftwa tylko no: 
gi wielkich liże, i ugina fwoie przedayne ko= 
lana tam, gdzie się nadgrody fpodziewa. Od 
tąd, iak dufza moia ieft zdolna wyboru, ilu- 
dziod ludzi rozróżniać umić, wybrała ona 
ciebie iednego ze wfzyftkich: bo poznałem 
cię iako mężą, który dobre i złe fzczęście z 
umiarkowaniem przyjmował, a kiedy wfzęl- 
kie przeciwności hurmem na niego uderzały, 
tak był italy i wefół, iak gdyby nic nie zno? 
sił. A fzezęśliwi fą ci, których krew i umyfł 
tak są zgodnie umiarkowane, że nie fą pifz- 
cząłkami na palce fortuny, i take nię grają, iak 
ona przebiera. Ukaż mi takiego męża, któ- 
regoby namiętność iaka nie uiarzmiła, a ia go 
rozgofzezę w frednicy serca moiego, gdziem 
tobie wieczne zgotował mićfzkanie.  Dofyć 
oteml m= Wkrótce dane będzie widowifko w 
obec Króla, w którym iedna fcena bardzo ieft 
podobna do tey okolicznosći, któr 

smierć oyca moiego powiadałem. Proszę cięy 
abys, kiedy ta stena przydzie, uwazał ftry* 
ia moiego z naywiększą pilnosćią. A kiedy 
na pewne doymulące wyrazy iego potale- 

mna 


Re gg w 


HAMLET 

Każ się więc aktorom pofpiefzaćr« prófzęs 
aby się z niemi dobrze obchodzić, niech im 
na niczem nie zabraknie, fą to ludzie których 
poważać trzeba. Oni fą żywe kroniki fwego 

„ bardzo użyteczni w politycznym rz: 
dzie, i lepićyby było, aby ci po smierci zły 
nadgrobek napifano, iak ażeby oni za żyćla 
oto wfpominali. 

OLDENHOLM, 

Obćydę fię zniemi móy Królewicu tak, iak 
zafługuią. 5 
HAMLET. 

Uchoway Boże, daleko lepiey! — Bo gdy- 
by się z każdym podług zaflug obchądżono, 
cóżby się z tobą dzmło móy panię? 

OLDENHOLM 
Eyt Teyta 
HAMLET. 

Przyimiy ich tak, iak twoieywłafney powa- 
dze i honorowi przyftoi: im mniey oni zafłu- 
guią, tym więcey zafługi ma twoia grzecz- 
ność, m Idź m ( Oldenkolms odchodzi. ) 


SCENA III. 


HAMLET, GUSTAW. 
HAMLET. 

Guftawie | ty iefteś tak zacny i poczciwy 
człowiek; iak dotąd iefzcze w życiu żadnego 
nie widziałem. 

GU+ 


8G 
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mna wina fama fię nie zdradzi, _więc ten 
duch który fię nam pokazał, piekielnym 
wyziewem, a moie imaginacye z diabelfkie- 
go warfżtatu. Nie fpnfzczay ani na hwilę 
oka z niego, ia toż famo uczynię, a potem 
zniesiem nafze uwagi do kupy, czy się zgae | 
dzać będą, i ułożemy wipólny wyrok na ie- | 
go zachowanie się, 
GUSTAW. 

Wypełnię co rozkazuiefz móy Królewicu, 
a kiedy on pod czas tego widowifka co fkra- 
dnie, albo przed odkryciem umknie, na ten | 
czas ia tę kradziż gotówem zapłacić. 


( Odgłos trąb. ) 


SCENA IV. 
KROL, KROLOWA. OLDENHOLM. OFELIA, GIL- 
DENSTERN, HAMLET. GUSTAW; DWORZANIE, 
i SŁUŻĄCY, 
HAMLET. 
Otóż idą na komedyą.... 
głupiego udawać ( do Gufława ) 
fobie fpofobne mieyfce. 
KROL. 
Także się mafz Hamlecie? 
HAMLET 
Nieporównanie! wfamćy rzeczy w fpofo- 
bie Kameleona! iém powietrze obietnicami | 


trzeba znowu 
obierz | 


nadziwane, kapłónów lepiéy tuczyć mę + 


można. Ezel 


panie, wfzakześ także 


który mocy 


46 z, m 
Ni A „ KROL, 
leumiem tey ódpowiedzi odgadnąć. 
x | HAM ? 
Ta tóż famo nie ( do C na ) No móy 
t gryv ał komedye w 
ic, nie prawdaż? 
h A ©LDENHOLM 
Q, i częft dy Królewi 
ęfto mòy Królewicu; mi i 
KG RB, ólewicu; miano mnie 
pia U ZYWRANNED. 
A iakież role grywałe 


fzkołach bę 


A M. 

Gralem fuliafza © > 
i łem fuli 6zara, byłem i 
hum zabity; Brutus mię z BIŁ. JA gi 

HAMLET. 
$o, tak Kapital- 
m aktorowie? 

Już mó lewi zania 
ma y królewicu, czekaią tylko na roz 


Patt 
ne ciele 2 


34 KROLOWA 
Pódź tu k i 
a ny Hainleci iądź 
mak ochany Haimlecie, usiądź koło 
HAMLET 
kochana matkó, tu iet magnes 
y / ciągnie ( fada na ziemi nò 
y. ie zda na ziemie u nog: 
Ofelii na przeciw Krola ) ko 
OLDENHOLM ( do Krok 
„9ŁDE 5 o Krolowy 
Uważałać królowa pani? 4) 


F, 


Daruy mi 


OFSLIA 


Nafz Królewie W wefołym 
widzę! 


humórze isk 


HAMLET. 


Któż ? ia? 

OFELIA 
Tak ieft. 

HAMLET 
O Boże! taki ze mnie żartowniś, jakiego 
już więcéy widzieć niebędziecie. Cóż ma 
człowiek robić innego, iak tylko bydź wefo- 
łym i żartować? Bo fpoyrzyt tylko na maig 
matkę, iak ona wefołą minę ftroi, a wfzelako 
ledwie godzin dwie mineło iak móy oyci% 
umarł 

OFELIA. 


Daruiefz móy Królewicu, 
ce upłyneło. 


iuż dwa mieli- 


HAMLET. 

Już tak długo? 0 kiedy tak; niech fobie 
diabeł czarno chodzi, przywdzieię ia znowii 
moie gronofiaie O nieba! 1uż dwa miefiące 
iak umarł, a iefzcze nie 7 pomniany! wieg 
miożna fię przecie fpodziewać, że wielkiego 
męża pamiątka, życie iego, o poł roku prze 
zyie? ale w takowym razie potrzeba, ażeby | 
przynaymniey był kościół wybudował. 


SCE- 


m => 


SCENA Y: 


KROL, KROLÓWA, HAMLET, OLDENHOLM, 
OFELIA GILDENSTERN. GUSTAW. DWORZANIĘ» 
sŁużącY. (iakb Spekiatarawie. ) 


(Widowifko. ): 


przedmowa: ) 
zabawie, 
uz i ła/kawie. 


(rodchodzi ) 


KROLOWA (g usmićchem. ) 
To był któtki komplement. 
EAEG HAMLET. 
ak w erność małżonki. 


» Xiązei Xiężnó ( wchodzą na 
Scenę ) ę 


; ; n five poce 
RY 4 umię brrićy korieżz 
„Dwanaście ; Y'kanets 
„W odmiennćj 


Fae gą > 
TA 


„Od tad iak na oftarzu swiete ślubów więce, 
„„Złączyły nafze ferca do kupy i ręce. 
» XMirzną 
„Oby ten czas, co mi się obok. ciebie  fkrocił, 
s, icey iak tyle razy, Saturn nam obrócił, 
ss AMATE? fi drogi, co moie znaczenit 
ar. 


s». Nieznniomiz boiaźnię force me napawas 
„Lecz miech cię mężu trojki te moie nie firafzits 
„Drzeć o to cofie kocha, ieft wizfnostia maa, 
„W boiazmi i miłości bez miari i 
„Rzadko zarodek, częściej ofłateczność 
„chwyta. r< 
edzom cię kochała, wiefz iuż z doświad 
niG, 
„Czułość moia nie znała nigdy pofkromienia, 
„ Tak, iakniegdyś z miłości, tak teraz z boiążni 
„Kazda wątpiwość frodze moie ferce drażni. 
= M0 ĄZ e. 
„Trudno twym trojkom przeczyć, kres móy 
„„iefł tuż blifko, 
„Cznie, że-w krutco zniknie tych zmyfłów i 
„garykoł 
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34 R ć $ 
s» Próźnofę pinć bez filnie gdzie ulédz potrzeba, 
»„Roztać Jig zob mujzę, tak chcą fkr yte nieba; 
„Lecz do grobu przynay miey te „pociechę 


o mnie odnowirofk 
„Xiężma 
nytkochań/zy! niech tamysl Reka- 


Paa E S A 
+» fwoiem fkona powfianiu! — miłość ma 


za vbezzd adna $ 
ory, n. ES 
+» Miałaby fie zachiwiać, y nowe poślubienie 
C w darze drugiemu a hal przeklętę 
»wW/boznnie b 
s»Przehict 


nemu z twych. piefzczot dozwalę kras 
J! © 


mo zgładziła ze świata: 
ed HAMLET 

1afzczurce nafieniel 
; „Xiężma. 
;„Do takięgoby kroku ofobifiość podła 
ŚR nie milość fzczera niewiaffe przywiomia 
„Przy mém każ rugiego meža usci 
> ai kazdym dr ugiego meža usci- 

sy anI 
„Wićm okrop: 


7 : ma dufza byłaby mnes 
sanius aas 


wg 86, We 
slz w pirs pierufzego aboyczym: udkr aw 
„sKelazeńi, 
„Xiąże. 
„Bez potrzeby to giffe ufi twoich wyro 
s» Twa gorkwość iwierność dobrze mi ieft 
s»Lecz wieleż. do wieczoru zmian mar 
„rama ? 
„Częstowłn/ne przysięgi lamien. 
„Ak! nafze przedjięwatęcie odmićnia fie 
e» Podobne do owocu co fie wczesnie rodzis 
„Długo w korsonkm mocny, chociaż. wiatr | 
„nim wodai, I| 
s.Wfaelako wewngtz gniiąc nagle na giem loh | 
„Z ajfektem wraz to niknie, co fekt roz niech 
s, Niemidrność ma tak sól, śmierć, inki rokoj 
„W zyski, | 
„Mędron to nięzudziwia, gdy w świata 1* 
przys ku, 
„Miłość równie iak tozas five zmiane orbywa 
„„Umiłości i faczęściasięfkcze rzecz watyliwny, 
„Którey fironie nad drugą przewedzić ięgodał 
„Patrz, dziś wielki apada., faworyt uchodzi” 
„Dzwignie fe zaś nE m mieprzyinciel t4g0 
„Tlumi iad wferct. mtefe dyczliwość dla niego 
„Lscz układny przyjaciel, którego w potř zebi 
„Ty doświadczyć Jie flar afa, wnet przeydzie o 


„świebie 
człek przył 


kit 


„Do twoich nieprzgiacicł, Rrzadko 


vs 


| * „Niech jeden zan 


SE z ae 


„Plon do febię zamysłu, bo gdy nafse chęci 
vfi w biegu fprzeczne, gubia fie w ochnęcie, 
„zł dlatego zamiechay twsie y fi i 

Į m imie za małżonka fobies 

e a piéwfzym mężem polida może 


manie mam praytulenin 
„ fonce findy infnasci, 
ferce mie zngości; 
czynelerne członki, 
ce [e i 
woli nadziei, 
 nifkczy drugi po kolet 
zedfiewzięcia śmierci, zawfża stę ed- 


ay pośróchić 
nieda poci 
P h zadna radost w? 

tech unika i $ 

PA tech wnika fen oczów fy 

s Gor fje ink p fłelnikre konui 
NE aE A aai one 
„NIECH moie będzie życie 


»»Nięch pi 
DNRWR y 
»Tedank z bólami walczą, życie mi zofiawia. 
„Niech świat, pieklo i wieczność gefale na- 
smnie mekty 
» Gdy dr ugiemtę do Mubu pozwolę méy ręke 
x HAMLET. 
Kiedy ona te przysięgi złamie. 
„X TĄŻEe 
„Twa prafięga małżonko wfze fłopnie przć- 
»kracza, 
>Leez gdyłmdłość i anaratnie me siły roztacza 


4e 18, FB” 
»Zofław mię na czas krótki przejpięfię tu 
„nieco! (zasypia ) 
s» X19%0 6. 
Niech fay fłodkie orfzukiem ma twe oczy | 
„zleca! | 
„Oby nafze zwiryski cios mie roztączył fros 
„gi! ( odchodzi. ) 
HAMLET. ( do Królowy-) 


Tak się Królowy pani ta fztuka podoba? 


KROLOWĄ. 
Mnie się zdaie że ta dama wiele przyrzeka, 
RAMLET. 
O obaczemy, iak.też owa dotrzyma. 
KROL (do Hamleta ) 
Znafź Hamlecie treść tey fztuki, niemafz W 
nićy nic przeciwnego? 
HAMLET, 8 
Bynaymniey; wfzyftko fam tylko żart, ont 
na pozór truią, na świecie nic przeciwnego: 
KROL. 


Taki tytuł téy komedyi? 
HAMLET. 


Łapka na myfzy = w rzeczy faméćy tytał 
ten zapewnie pód figurą ieft napifanym 
dzieło to reprezentuie pewne zabóyitwo we 
*Włofzech popełnione. Gonzaga zwie się fam 
Xiąże, a małżąka iego Baptyfta. Zaraz uyi 
rzyfz Królu, co to za łotrow (ka robota; ale 
cuż te nam fzkodzi? W. K. Mość. i drugich 
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którzy dobre fimnienie mae, bynaymnicy ta 
nieobc! i, niech się ten drapie kogoświćrz- 
bi, my głatką fkurę mamy. 
Co Lucyan wchodzi na feeng ) 
HAMLET 
To ieft iedon imieniem Lucyan, brat Xięcia 
(do Króla ) On go truie w włafnym iego o- 
grodzie, aby opanował maiątek iego, nizywa 
się Gonzasa, hiftorya z tego ieft naywybor- 
niey w Tofkańikim ięzyku napifina. *Żaraz 
będziecie widżieli, iak ten podły mosdlerea'o- 
raz i miłość małżonki Gonzagi pozyfkt.... 
EA OFELIA ` 
Mnie się zdaie móy Królewicu, że można- 
by chór opuścić 
HAMLET. 
Nuże zaczynay iuż morderco! - przefłań 
twoią przekłętą twarz układać, zaczynay..... 
4 „Lucyam. 
» Myśli czwne iak piekło, ręce próżne trwogi 
» Trucizna co iak ogióń w lot mifkcziyc fkutkuie 
„Ha! pożądana chwile! nikt mię mie wfirzy- 
smule, m 
» Zapraw ny ku smierci, z zie/ka wymęczony 
» Które śrzód gromów, wichrów natury zbit- 
»s"zoney 
w Trzykroć brzmienne: przekięfiwem Hekaty 
s„Wfžech macy, 
sSsalo z ziemi trucizngsoJaméy pułnocy. 


npe ziemie ciobyte: | GUSTAW. 
onkach priez twą L bardzo moy Krolewicu: 
HAMLET 
Kiedy mowa o ftruciu była? 
GUSTAW 
Mocnom to uważał 
HAMLET, Ę 
em bo, kiedy się Krolowi ta 
à s doba, to mu” się ta iefzcze 
Król wii idy pod będzie, ktorą ia mu zagrafa. 
WAMLET 
Te kej Glepym tylko halafem przeftrafzon? SCENA VIL 
*._ KRÓLOWA. » 
Coż ci to moy, meut ii i 4 HAMLET, GILDENSTERN, 
OLD! M z 
y 3 GILDENSa ERN. 
4 PY 1 + 4 o 2. 
Przeftańcie grać Ad onay i Moy, Kralewicu, pozwól mi z fobą fiówyke. 
iie Gm na Gp òwi j. 
Đaycie światła, precz, precz? % NE (SAD CEE odchodzi ) 
SEMDE : Mniéyfza o to, chociażby całą hiftoryą: 
Swiatła, światła, światła! ( w zamiefżanim VE RILDI ETIN, A y 
odchodzą ) y 3 Krol, móy Krelewicu..... 
SCENA VI HAMLET. 
No coż tam ten Król ? 
HAMLET, GUSTAW. ji k a GILDENSTERN, 
E | . Zamknął się w fwoim gabinecie, i bardze 
HAMLET fig ma Źle... 
O móy Guftawie, nie dałbym fłow tego HAMLET. 
ducha za dzićfięć tyfięcy beczek złota; ea f Może wiele pił wina? 
widziałeś? / GILDENSTERN 
moy Królewieu, ale zgryfł*się. 
` : BaMa 
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HAMLET 
wola zwyczayna mądrość zle ci w tym |* 
doradziła móy panie, że cię do mnie | 
cdefiała; do d;ktova trzeba poiść było, iaf 
nieumiem lecz, ć, bo gdybym ia mu receptę 
zapifał, taby |nu icfzcze, więcéy żołci nas ł 
pfuła. 
GILDENSTERN ; 
Moy Krolewicu racz. mię pofuchać, i 
niechciey przez te obbliws odfkoki moies 
mu zleceniu uchodzić. 
LAMLET | 
dę idż fkakął, oto, ftoig 
ówić! 


No, więc nie bę 
móy panie, pro 


Królowa przysyła mię do ciebie panie 


z naywiękfzym fiautkiem ferca fwolego 
JAMEEL 
lefteś mi miłym. 
GILDENSYTERN 

Moy Królewicu, ten komplement nie ze 
wfzyfikićm pochcdzi z. ferca twoiego. Ie 
żeli mi zechcefz zdrową dadź odpowiedź, 
tedy ugodzę moiernu zleceniu, ktore mi ma- 
tka twoia dała panie: iczeli zaś nie, raczyfź 
mi darować, gdy: odeydę yimóy interes za” 


ukończony mieć będe. 
HAMLET 


Przyjacielu, tego nie mogę ers 


m B =A 


GILDENSTERN 

Czego moy Królewicu? 

HAMLET 

Zdrową dadź ći odpowiedź; móy rozum 
ieit bad o chory. Ale, przyiacielu, ile w » 
moicy ieft mocy, dadź Ci odpowiedź ta ża- 
wsze tobie na uflugi gotowa, albo .raczey 
iak ty powiadasz, moiey matce m więc tyl- 
ko bez dalszych ogrudck; moia matka po- 
wiąda. s 

i i GILDENSTERN 

Niechże y tak kędzie: twoia matka móy 
Krolewieu; ieft birdzo twoięmi poftępka= 
mi zagadniona, i w naywiękfzym zolłaie za-- 
dziwieniu. >" 

HAMLET. 

O ty dziwny fynu; który twóią matkę tak 
bardzo zadziwić możefz! ale czy tylko nie 
nadwlecze się potćm macierzyńfkićm zadzi- 
Wieniu, konfekwencya iaka? 

s GILDENSTERN 
„Ona życzy sobie pomówić z tobą panie; 
nim się na spoczynek udasz, w swoim ga- 
binecie. + F 
i HAMLET 

Stang się pofdusznym choci żby dżiesięć 
razy moią matką była. Masz że ieszcze więe 
ceys co zemną do czywienia? 

~ GILDENSTERN 
Móy Krolewicu..., kozhałeś 


gdyś mię nig- 
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HAMLET 
łesźeze dotąd kocham — 
GILDENSTERN 4 
Dla tego- zaklinam cię moy Królewicu ha 
waszą farą przylażń! racz mi. pow iedziea 
co ieft przyczyną twoiego osobliwcgo huz 
moru? upewniam cię, że twoją wolność na 
niebespiezęftwo narazisz, jezeli się dłożcy 
wzbraniać będziesz, twcie dolegliwość! swe 
mu przy powierzyć:.... 
HAMLET t p 
Móy panie, iabym rad promocyi doftąpić 
GILDENSTERN 
Takze to być! może, kiedy inz masz Kro 
lewfkie lowo na naftępftwo Duńfkiego trónu: 
HAMLET 


Wszyftko to dobrze, ale: nim trawa uro- |< 


śnie, kóń z głodu zdechneie. + To przy” 
fłowie prawda że iuż nieco zarzucono 
zaczekay troche ( bierze flotrowers z ors 7 
ftry małego teatru ) Proszę,ćię zagrayže m 
na tym flecie. 
GIDENSTERN f 
la nieumiem móy Królewicu. 
HAMLET 


Profzą cię 


flowo panie, 4% 


Wierżay m na mole 


nieumiem 


We g; % 


k HAMLET 
Mle bardzo prok 
GILUENSTERN 
ani jednego gryfu nie zńafn, 
HAMLET 
ieit tak łatwo, iak kłamać: przebitray 
mi po dziurkach, dmiy twoiemi ufty 
£ az wyda z siebie naywdzię- 
cznieyfzą muzykę w Świecie, Patrzny; . otè 
fą dziurki ‘do zatykania. 
GILDENSTERN 
Ale kiedy ia ich w tem fpofobie użyć nie 
umiem , azeby fię harmonia wfżczeła; ia fię 
nie rozumiem na tey, sztuce 
HAMLET 
ź co wy zemnię 
chcegie; radzibyście 
wać fakobyście znali 
ch smòis ferce zbadać, 
O na w ch wydobyć; żąda- 
sa od nayniżfzey; aż do nay- 
iedzial noty, tego chciecie; a w 
u drewna, tylezawiera fig 
przyiemney muzyki; a 1ednakże wydobyc iey 
nie umiecie? iakże sobie wibsié mozecie, q- 
Żeby na mnie łatwiey grać mozna, iak na 
mizernym flecie; nazwiycie mię inftrumenterh; 
| iakim fi t podoba; ale, Chociaz 
mnie o icdnakże grać 


AĆ move CIE; 
tralicie m Bogu cię od móy panie. 


Czy tak? patrz 
za lichą rzecz 


moie; 
nice ie 


se 9607 wę 
SCENA VIII. 


OLDEHOLM DAWNIEYSI 
JOLDENHOLM 
„Mój królewicu! królowa pani chce mò- 
wić ztobą; ato zaraz: 
HAMLET 
Włoż twóy kapelusz na głowę, on na to 
ieft zrobiony. 
OLDENHOLM 
Proszę mi darować móy Królewieu bar- 
dzo icit gorąco. 
HAMLET 
Ach! zkąd się wzieło; owszem ieft bar- 
dzo zimno; wiatr z północy. 
OLDENHOLM 
"To prawda że nieco zimno moy Króle 
wicu. 
HATELET 
Mnie fie wfzelakó zdaie, ze ieft wielki u- 
pał, podobno fię wiatr ebrocił 
OLDENHOLM 
To prawda....zdaię fię iak gdyby tak, 
tak, wielki iet upał — iednakże — móy Kró- 
lewiću; królowa żąda mówić z tobą... 
5 HAMLET. 
Czy widzisz ten tam obłok, ktory tak 
prawie iak wielbląd wyzićra; 
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-;  OLDENHOLM 
W samćy rzeczy zupełnie iak wielbląd. 
HAMLET. 

Mnie się zdaie, że on prędzey do kofa 
podobny. 

OLDENKOLM. 

Czarny iak kofs.. 

HAMLET 

Albo do wieloryba? 

OLDENHOGLM; 

Prawda, ma wiele podobieńftwa, do wie- 
loryba. 

s HAMLET. 

No, „więc zaraz przyidę do moiey matki. 
(na fironie Y Oni mnie iefzcze w samey 
języ waryatem zrobią m zaraz przyidę. 

. OLDENHOLM. 
Ta tak powićm. 
HAMLET. 

„ Zapewne, zaraz łatwo powiedzieć, Żoftaw 

gie mię fimego dobrzy przyjaciele: 
(Gildenfiern i Oldenholm odchodzą ) 


SCENA IX. 


|, HAMLET (sam) 
ASG matki!... o, ferce moie, nie trać 
Woley nątury: nie dopufzczay nigdy, a przę 
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nigdy! aby wte odważne łono, dufza Nerona 
się wdarła; będę okrutnym, ale nienaturalnym 
bydź niechcę; będę z nią fztylety mówił, ale 
żadnego nié użylę. Niech się w tćm mmóy ię- 

cem moiem nie zgadzają. Chociaż 


się naynielitościwiey słowa moie z nią obeyr 
da, wfzelako niech ich ufkutecznienie od mey 
dufzy na wieki oddalonćm będzie (odchodzt.) 


SCENA X. 
(Gubinet Królowy. ) 


KROLOWA, OLDENHOLM, potem HAMLET. 
OLDENHOLM. 

Zaraz ta przyidzie. Niech mu królowa pa 
ni wfzyftko bez ogródki powie; powiedz mu 
że iego rozpufta za daleko się pofuwa, aby ią 
dłużey cierpieć można, i gdyby królowa pani 
nie byłaś iego pośredniczką, mogłoby to zły 
wziąść konieć. Ia przez ten czas tu się fkryię. 
Profzę cię nayłafkawfza reno wymnętrz 

z i cznie, oraz 1 furowo. 
mu to zdanie R CH 


Nie troszcz się a to fpuść się na mnie. 
HAMLET ( sa Scena ) 


atko! matko ! 
aE KROLOWA. 


Już nadchodzi, oddal się Oldenhoknię. 


ale cóżbym nie dał za to, gdybyś nią nigdy 


4% gg RW 


Ç Oldarkolm krije si 
HAMLET: 
Otóż ieftem! cóż tam powićfz matko? 
KRÓLOWA, 
Hamlecie, tyś twoiego oyca mocno obraził, 
HAMLET. 
Matko, tyś moiego oyca mocno obraziła, 
KROLOWA, 
Do czegóż ta przewrotna odpowiedź? 
HAMLET 
Ona się ftofuie do złośliwego zapytania, 
KROLOWA, 
Tako? cóż to ma znaczyć, Hamlecie? 
HAMLET 


sa parawan) 


Cóż takiego, 

. . KROLOWA, 
Czy ty mię nie znafć 

HAMLET: 
O przysięgam na niebo, i bardzo dobrze, 
.Ty ie ową, twolego męża brata żoną, 
nie była! m ty iefteś mota matką. 
k KROLOWA, 

Ha! kiedy ty z tego tonu mówić poczyr 
więc każe ci komu innemu odpowiedziec: 
który mówić umie.... 

HAMLET ź 

Zaczekay matko, pódź i usiądź, ani mi się 

Ga 


e roo! ae 


z mieyfea wie 1ufzyfz, nie pufzezę cię pier- 
wèy, aż ci przedf e zwierciadło, w któ- 
rym się 

rzéć musifz. 


do gruntu dufzy twoiey przey- 


KROLOWA. 
Cóż ty zamyślafz,przecież mię zamordować 
nie zechcesz, ratnyciel ratuycie! 
OLDENHOLM. 
Holla! ratuycie ! 
HAMLET 
Cóż tam ieft, myfz, o dukata że ią zabiię; iuż 
(przebiia przez parawan Oldsnholma,) 
OLDĘNHOLM. 
Oh! 
KROLOWA. 
Biada mi! cóżeś uczynił. 
HAMLET 
Prawdziwie, ia fam nie wiem. Czy to krol? 
KROLOWA. 
Co za popędliwy, krwawy uczynek; 
HAMLET 
Krwawy uczynek; prawie tak niegodziwy, 
moia.dobra matko, idk króla zamordować, 
iz iego, bratem się zaślubić. 
KROLOWA 
Króla zamordować? 
HAMLET. 
Tak ieft nayłafkawfza pani, te były słowa 


moje. ( do Ollenkolna) Ty niefzcżęśliwy, 
nierozmyślny, niewcześnie fkr y głupcze, 
Życzę:ci dobrey podróży, mialem cię za wię- 
klzego jak w fimey itocieiefteś, trzymay cóś 
odebrał; doswiadczafz teraz, iak ieft niebe- 
4pieczna, za wiele:bydź czynnym = ( do k 
owy) przefłań matko załemywać ręce; ńsiądź 
i dozwol mi wziąść ferce twoie w prafię; bo 
to uczynię, jeżeli juź w zbroniczym nałogu, 
lak ftal nie ftwardziało, i wfzelkiego nieutra 
eilo czucia, 
; KROLOWA. 
Jakiż to móy poftępek ośmiela* cię w tym 
fpofobie mowić zemną; 
HAMLET, 

„Poftępek, który nawet czyfte zapłonienie 
niewinności podeyrzanym czyni, 2 cnotę o- 
błudni 4 mieni;. który rożę z pięknego czoła 
prawey zrywą miłości, a wrzód na tym miey 
feu iątrzy;. uczynek, który ślubom małżeń- 
fiim; nie więcey zoftawia wiary, iak przysię- 
g! talfzywrych maią graczów =O; taki uczy 
nek, który wyrywa. duszę nayczcigodniev- 

żym przymierzom, a fzanowną religię w 
próżny iczczy odgłos przeiftacza wyrazów. 
Od tego czafu, iak ten uczynek popeiniony; 
same nawet nieba ponurćm na tę ziemię fpo- 
zieralą okiem, tak pofępno i fmutno, lak przed 
Przyiściem sądu ollatecznego. 
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KROLOWA, 
Biada mi cóż to za uczynek. 
HAMLET, | 
Który tak głośno krzyczy, že aż w Indy- 
ach echo się ego odbiia m= Spoyrzyi tutay | 
matko, fpoyrzyi na ten portret,.i na ten, obra f 
zy dwoch braci! patrzay co za godność i po- 
waga te czoło zdobiły. m Kędzior Hyperyo- 
na =, czoło jowifza m gromiące oko Marsà, 
poftać, na którey prawie każdy Bóg fwą ce- 
chę wycifnąt, aby przed światem zaswiade 
czyć, że to 1eit mąż, Ten był twoim małżone 
kiem = teraz zaś ipoyrzyi tutay; to ieit twóy 
maiżonek; ktory fw ego ftrut brata. Matko, 
mafż.że ty oczy! mogiażeś dobre paftwifko 
tak piękńey góry opuścić, abyś s ę w tym bło 
cku żywiła, ha, matko mafź że ty oczy? nie 
możefz to nazwać miłościa; bo w twoim wie” 
ku krew zwolna bieży,i rozum nią rządzi; któ 
ryże od tamtego rozum, przeszed.by do tego 
zinyślność panuie w tobie, to pewna, inaczey 
zadnegobyś nie mogla mieć wyobrażenia; ale 
te zmysły paraliż narufzył, bo fzaleńftwo ie 
pewnie nie pomiefzało; nikt tak nie ofzaleic, 
ażeby mu tyle nie pozoftało rozfądku, ile do 
takiego wyboru potrzeba. Coż to za diabeł 
zaślepił oczy twoie matko, gdyś ten wybór 
czyniła; oczy bez czucia, czucie bez oczu; u: 4 


{ey bez rąk albo oczy, albo tylko fchorzały | 
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oftatek iednego niezaślepionego zmyfłu nie 
byłby się tak omylił. O wftydzie, ghzieżeś 


ić zdołafz, lecz niech będ ena 
zawfze czyftość młodości wofkiem, i w fwo- 
im włafnym ftopnieie ogniu = nie mieygie od 
tąd tego za hańbę, że gwałtowne w zmaganie 
się młodocianey gorącości w zbytek fpłonie, 
gdy mróz tak niepohamowanie pali, a rozum 
marną chucią frymaczy. 
KROLOWA. 

O przeftań! każde tmoie fłówo uderza fzty 
detem w serce moje nie wfpominay mi wię: 
cey o tém kochany. Hamlecie. 

HAMLET. 

Morderca i złoczyńca = niewolnik tóry 
ani dwudzieftą częścią, z dziesiątey części nie 
ieft twoiego pierwfzego małżonka. Łotr lę- 
kliwy, który z wezgłowia fkradł koronę i do 
swoicy fchował kiefzeni. 


SCENA XI. 
DUCH, DAWNIŁYSI, 
HAMLKT. 


Połatany król gałęańf 
twisie, uderzon widokie 


= O niebal (rea 
Aniołowie. 
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zafłońcie mię wafzemi fkrzydłami! m ezegóż 
żąda twoje fzanowne ziawienie? 
KROLOWA. 
Przebóg, on rózum fłracił. 
HAMLET, 

Czyliż przychodaifz twojemu gnaśnemu 
przyganiać fynowi, że on w nieczynnym tra 
eac czas smutku, to wielkie dzieło zaniedbuie 
które mu przykazałeś. 

DUCH. 

Nie zapominay go; odwiedzam cię iedynie 
dla tego, abym twoie, prawie przytępione iuż 
przedsięwzięcie na nowo zaoftrzył. Ale patrz 
co za {trach 1 zadumienie przeięły matkę two 
14, o bądź pośrednikiem między nią, i iey wal 
czącą dufzą, przemów do niey Hamlecie. 

HAMLET, 

Cóż ci to matko? 

EROLOWA. 

Ach coż to raczey tobie Hamlecie," że ty 
oczy twoie tak mocno w iedno mieysce wle- 
Piaf, i ze czczem rozmawiafz się powietrzem 
dufza twoia tak dziko z ócz twoich wygląda, | 
włofy iak zywe powftały ci na głowie 0 
moy drogi fynu, na co ty się tak patrzyfz. 

HAMLET. 

Na niego, na niego, czy widzisz te bla- 
de śmiatło, które go otacza, o, poftać iego i 
fprawę razem wziąwfzy, mogłoby to nieczu= 


jg 


ee rop RR 


łe porufzyć kamieniem o niepatrz 
albo to fmutne twoie (poyrzenię ńo- 
ie przedsięwzięcie, i znęka me siły; zamiaft 
krwi, łez potoczą się ftrumienie, 
KRÓLOWA. 
Z kićm że to gadafż? 
BAMLET, 
Nie widzifz że tam nic matko? | w/kazuje 
na ducha ) 


ię nam 


mo- 


KROLOWA. 4 

Nic bynaymniey, ale wfzelako widze wfzy 

Rko co ieft. 
HAMLET 
Czy i nie nie fłyfzyfz 
KROLOWA. 
Nic iak tylko nas dwoie. 
HAMLET 

„Jako? ale fpoyrzyi tam tylkor patrz, iak się 
tuż tam wyfuwa. Moy oyciec w fwoley na- 
turalney połłaci. Patrzay, właśnie teraz wy- 
shodzi przez podwoie, 


( Duch niknie. Y 
SCENA. XII. 


KROLOWA, HAMLET, 
KROLOWA. í 
„ Jeft to tylko ftrafzydło twoiego muzgu, 
nieiftotny wytwor twoiey marzącey fantazy. 


SE 196 ŚP 
HAMLET = 
_ Go tam fantazya! móy puls tak regularnie 
biie iak i twoy matko iam to nie w fzaleń- 
ftwie gadał, weż mię na probę, a ia ci wfżyftko 
słowo w-stowo, znowu powiem; tego fzaleń 
ftwo nie zdoła =. Zaklinam cię na niebo mat- 
ko, nie fzukay ochrony dla dufzy twoiey, nie 
wnoś fobie, że to moie fzaleńftwo, ale nie 


twoja zbrodnia mówi. Załuy tego co się iuż , 


flato, a unikay, co się iefzcze ftać może — nie 
kładź gnoju na pokrzywę, aby tem więccy 
lefzcze nie wybuiała. Przebącz mi moją cno- 
tę, ponieważ w tych zepfutych czafach, cno 
ta zbredńie o przebaczenie. prosić, 1 iefzcze 
płafzczyć się i korzyć musi o pozwolenie, aby 
iey dobrzeczynić wolno było, 
KROLOWA. 
O Hamlecie tyś moie ferce rozdarł. 
HAMLET 

Qdrzuć więc haniebną część od siebie, a Łyí 
tym zdrowiey z drugą połową Dobra noc, ale 
nie idź matko do moiego ftryla. Przymuśsię 
do 6noty, ieżeli iefzcze icy nie mafz. Przyzw 
czajenie, ta to poczwara, kt 
wfzelkie uczucie zbrodni pożera, w tém ie- 
dnakże ftaie się aniołem, że równie i wykona- 
nie dobrych 
w cnocie, może nawet piętno zatrzćć natury. 
Jefzeze raz dobrunoe, a ieźli fama błc ofla- 


| 


wierńfiw os piagnąć będziefz, ma ten 
czas, ia O twoie błogcfavieńfiwo prosić bę- 
ce — Co się zaś tego poczciwca tycze (m 
sunc ma trupa Qidenholma) bardzo gro ż, 
ig; duż to się tak niebu podobało, jed 
przeż drugiego ukarać, pogrzebię go i z 
rachunek ze smierci iego. Jefzcze raz dobra 
noc, cnota prżymufza mię do okrucieńftwa; 
{tek już zrobiony, ale iefzcze cos gor- 
fzego nafląpi dopiero. ; 
EROLOWA (w pomięfzańiu, ) 
Coż ia mam czynić? 
HAMLET (g naigrawaniem, ) 
4 szyftko matko, byle tylko uchoway Ro: 
žc nie z tego wfzyftkiego, “o co ia cię prosi- 
łem, —_ Nie, i owfzem powróć do niego, day 
Tobie treść nafzey rozmow y piefzczotumi wy 
łudzić, powiedz kochanemu ftryiowi, że ja 
nie iefiem waryatem, ale tylko go udaję. Bar- 
dzoby to dobrze było, gdybyś go o zém u- 
fiadomiła matko. 
KROLOWA. 
ewniory, że ieżeli słowa z tchu; 
a dech z życia zrobiony, tedy ia nie mam ży- 
ciaabym'iym oddychała,ccś tymi powiedział 
HAMLET 
„Dobranoc matko. Tego tu zacnego czło- 
wieka z fobą wezmę. W famey rzeczy ten 
tayny konfyliarzy ktory za życia był'głupim 
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e gadaćlubił, ftat się zarazem poważ” 
nym, i milczęć się nauczył; teraz zapewne 
ż o nie-wyda fekretu. Pódź przyiacielu; 

niesiem cię na tobie przyzwoite miey (ce, 

branoc matko, (odchodzj i ciągnię za (OBR 
Oidenkolma. ) 

KROLOWA. KO. 

O Boże; co'się iefzcze że mną ftanie; jakże 
uratuię króla? iakże uratuię fyna mego. 
uratuię sąma sićbie od tych katufzy, któr 
dufzę fzarpią. 


SCENA XM. 


KROL, KROLOWA, GILDENSTERN. 
KROL. 


Cóż tam królowo, mamże się fpodzić wać 


ulgi prz owę moicy. zgryzocie i tra 
kom? — cóż to, —. cóż mam fobie wno- 
sić z tych wzdychań i ięków, «. mów gdz 
żelt O [denho] 


b Gildensternie ( Gilden 
drogi mężu! cożem iæ 


KROL 
?.-, mów krolowo, co poza” 
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KROLOWA. 

Ach! fzaleńftwo iego ieft firafznieyfze od 
utarczki wichru z rozhukanym morzetn._ W 
takowym to przyfłępie niepohamow. 
leńitwa, Ayfzy coś za parawanem rufża 
się, dobywa fzpady; krzyczy, mysz, mysz u. 
i przebiia w tey imaginacyi ukrytego Ole 
denholma, 2 

KROL. 

O nieba! „. eo za wyftępek! — to samo 
byłoby mnie się ftało, gdybym był na miey- 
fu 'tego ftariszka. Tego wolność grozi po 
wfżechnęm niebelpieczeńftwem, mnie, tobie 
famćy i każdemu — biada nam! iakże będzie 
można ten krwawy 'poftępek ufprawiedliwic? 
całe brzemię. iego na nas zwalą, ponieważ od 


as zależało użyć oftrożności, i tego fzalone: 
Pgo zamknąć kazać. Dokądże pofzedł? 
| 3 KROLOWA 

Schować ciało zabitego, przy ktorym tak 
dziwne ieft iego zachowanie, że wyraźnie wi 
| dać iż ieg yła uczefłnikiem tego; 
tco iego fzaleńftwo zdziałało.- On opłakuie ca 
uczynił, 

KROL 
<rolowo, trzeba nam nie zwłocznych 

chwycić 


wz rro Db 


; cię spiła nato, czego roztrae 
pność wyma 7 
KILOLOWA. 
Tak ięft, i2 go kocham, ieftem matką, mo- 
ie życie ieft połączone z życiem iego m firzeż 
z krola... nie gromadź zbrodni na 
dąiezk- wysz liy go do Anglii, z bolea 
ścią wprawdzie zezwalam ba tom a wfzeła- 
ko tylko iego oddalenie może mię ufjsokoić. 
Ale painiętay ma to moy mężu, że on igft moż 
im fynem, ja każdą i iega pizygodę wfpoł- 
nieuczuję - że żadne zobowi iązanie w mym 
fercu uczucia macierzyńfkiego nie zgładzi. | 
KROL 
Nigdy ta myśl. w méy dufzy nie pofłanie, 
bym miał na lego życie zamach czynić Poe 
f icham cię krolowo, — Pozwol niech do te- 
g ə uczynię przygotowanie — uday się na fpo 
czynek mola malżonko; potrzebuiefz fnu na 
chwilę. 
KROLOWA: U 
ia ufhąć chociaż raz w tém ży 
ciu? iednakże, ponieważ chcesz fam zófiaćkra 
lu — idę. Ale ic raz powtarzam — Przy 
tem w fy ftkim, cą tylko z nim czynić przed» 
sięweźmiefź, nie , a pominay na to, że on fy- 
neminoim ( odc 


Shu? mogęż 


We TI1 R 


*"SBENA XIV. 


KROL, potćm GILDENSTERNW 
KROL. 
Idź nierozfądna, ktora się między mną, a 
nim wahać umiefz. T woy {ynf AE ten fyn bu 
ry krew moia iak ogień ni Ne: opty nie 


do Anglii — popłyn ie, ale iedy nie *dla tego, a- 
by tam 
wchodzi ) 


ginął. Giłd denfternie ( Gidenler m 
A GILDENS1ERN, 
Moy kroli 
KROL 
Jefteś mi potrzebny, kochany Gildenftet- 
nie. Hamlet zabił w fwoićm pomiefzaniu fta- 
tego Olderholma. Podobne niefzczęście egro 
Zi od niego każdemu - przygotny słę de poe 
14% popłynie z tobą do Anglii, Okolieznoa- 
ści kraiu zabraniaią mi w yftawiać się na oie- 
befpieczeńftwa, które iego fzaleńftwo co mo- 
ment dla nas gotuie. 
GILDENSTERN, 
|. „Zabierę się około podroży. Ieft to fprawie 
liwa 1 święta boiaźń, trofkać się befpieczeń- 
fitwem tylu tysięcy osob, ktore w życiu W:K: 
: żyją. 


KROL 
Każcic szukać ciała Oldenholma, i ile mo 
ności fekretnie go pogrzebać, 


WSI) Sp 


GILDENSTERN 

Właśniem się dowiedział o pewney okoli- 
ezności moy krolu, która*ci niebefpieczeń- 
ftwem zagraża: młody i odważny Laertes, 
przeciwnemi: wiatry zatrzymany, znayduie 
się lefźcze dotąd w porcie. lak łatwo może 
smierć oyca jego tam go zasiągnąć, — Czyliż 
on zemftą uniesiony... 

KROL 

Nawet przeciw niemu famemu musi mię 
Hamleta nagłe wygnanie, iako kara zaboy- 
ftwa ufprawiedliwiać. A iakże to bydź może 
ażeby się on o tem dowiedział: kiedy smierć 
Oldenholma iefzcze dla każdego ieft, i musi 
zoftać taiemnicą, Idź Gildenfternie, każ fzu- 
kać ciał i wybieray sie w podroż-- ia się 
tym czafem zatrudnię twoiem pełnomocni 
<twem. ` 
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SCENA I. 


HAMLET GUSTAW. 
HAMLET 


Nie, Guftawie, momentu dłużeyt ha! 


toto za nieh 
w[zyftkie z 
ieft czło- 
y i całym zy 
i c ięcey, prócz 
zwierzęciem, 4 nic le 
y nas itwarzaląc tak dz 
raczył, że w tym rożległ 
, w-pr ość i przyfzłość w 
nie dał nam ż 


go to Bo, 


z li Pytam w 
dięce zapoinnienie, albóli bo 
EJ padku.. 
(części rozebra j tylko'c: 

ey lęki: i w fobie 
o pochodzi, że ja « 
; , iak gdyby o 
/ mówię, cież przyczyn 
zdolność i śrzadki dò d 
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klady tak widoczne, jak ta zi 
mię do tego. Uw tylko to iec 
Wielkie liczne woyfko od młod 
Norwegii dowodzone, kt jeniufz za Bo 
gom podobną ugani: a wą na niewido 
waża koniec, kiemu co tyl- 
koieft śmiertelne i niepewne, czem tylko przy 
padek, niebefpieczeńltwo i śmie é mu grożi, 
zapimiętale pióra, a dla czego? dla 1e- 
dney fkorupy z iayka, dlą ka wał! 
rey nazwilko naywiękfzym dochodem, któr 
rąbym ia za pięć żtak złota dzierżeć niechcial! 
bydź prawdziwie wielkim, nie ief to przez 
wielką pobutkę bydź pociagnionym; ale wiel 
kim fpofobem znalóżdź pobudkę do utarczki 
w iednym dźble słomy, fkóro tego honor wy 


maga. — Czegóż więc ftoięy ja, któ 
li 


cieć zamordowany, matka 3 hańblona— przeż 
jednego łotra, który się między wolne obrać 
nie króla,i moie wdarł prawa = móy rozum, 
moia krew, móy honor wzywalą mię, a ia 
ftoię, i zafypiam wfzyftko; gdy tym czafęm 
widzę na moią hańbę śmierć nad dwad 

7 ktòrży dla iednego 
grymafu, dla uroionego puntkhonoru, tak 
fpokoynie do grobu; ak do swego łoża idą. 
Za kawałeczek ziemi walczą; któryby nawet 
na poorzebanie abitych niewyftarczył.... 0; 
moja dufzo! niech odtego momentu krwawe 


tysięcy ludzmi v 


emi, któ 
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będą myśk twoi 2 
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SCENA Ii’ 
GILDENTERN DAWNIŁYST. 


GILDE: N 
Móy Królewi ie podziałeś c j 
: ó A 2 
bites lewicu, gdzie podziałeś ciało za- 
HAMLET 
Włozyłem go d ó 
i y: go do prochu z którego poche= 
Po 3 X G:LDENSTERN. 
wiedz mi,gdzie one leży, aby g 
ZE IA Lg zie one | ży, by go moźna 
+ kaplicy zanieść kazać. 
Ą HAMLET. 
Tego fobie ani myślciew =i: 
GI,DENS RN. 
7 królewicu? 
HAMLET 
yR ia wafzą taiemnicę zamilezat, a me 
e. Dotego, kiedy badacz ieft oqbka 
y Or, adacg i qbką 1ą* 
22 mu odpowiedź fyn króla dać może? : 
EEN GILDENSTERY 
-zy moy królewi rabka i 
aaa | y królewicu gąbką mnie bydź fą- 
y FAMLET 
Tak ieft móy panie gąbką, któ $ 
ft méy panie Bąk która fiinichia, 
H 2 
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i 

miny i fpoyrzenia k Ślewfkie, tak wodę w 
ficbie wciaga, ale tacy-Rudzy naywiękfzą u- 
{uge czynią królowi dopiero aż przykońcu. 
On ich chowa iak małpa iabłko w zakądku gę 
by swoiey; naypier do uft bierze, qby na 
końcu połknął. A ieżeli on tego potrzebnie, 
coście w siebie wciąneli, tedy was wyciśnie; 
a wy znowu będziecie fichą i dziurawą gab- 
ką iak, przed tém. 

H GILDŁNSTERN. Rar 

Nie wićm, co przez to chcefz mówić kő- 
lewicu? j 

HAMLET, ; 

To mię bardzo ciefzy; dowcipna mowa zt 

pa w głupićm uchu 
SWE GILDI 


Móy królewicu musifz mi powiedzieć gdzić 
podziałeś trupa, i poyść zemną dokrola. 

HAMLET 

Trup ieft u krola, ale nie kröl u trupa. Krol 


ieft to CoŚ... 


GILDENSTERN. 
Coś? 
HAMLET 


SCENA 
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„ SCENA HI. 
KROL DAWNIESI. 


KROL. 
Hamlecie, gdzie ieft Cldenholm? 


HAMLET 

Na Bankiecie. 

KROL 

Na Bankiecie? 

P HAMLET. 

Nie tàm gdzie on ie, ale tam gdzie iego ie“ 
dzą; pewne zgromadzenie politycznych ro- 
bakow, fprawia (obie w famey ifłocie ucztę z 

go. Co się Bankietu tyczć, nie ma, w 
świecie nad robaka. My tuczemy ftworżenia 
aby nas tuczyły, a dla kogo my sie tuczemy, 
dla robaków. Tłufiy pan i chudy żebrak są 
tylko różne potrawy; dwa dania na iecdnym 
ftole, taki ieft koniec piosnki. 

KROL 

Nieftety! wielka prawdal 

Ja HAMLET 
Człowiek może na robaka, który iakiege 
rota pożarł, rybę złowić, i tę rybe zieść, kto 
ra tego robaka zjadła. 
KROL j 

Coż ty przez to chcefy powiedzeć? 

a HAMLET 
t tylko pokazać, iak daleko z kré 

zaiść może, 


4e 19 sè 
KROL. 
Jefzcze się raz ciebie pytam, gdzie ieft Oli 
denholm? 
HAMLET 
pofzliy tylko krolu, i każ się tam 
o niego pytać, a kiedy twoy pofeł tamgonię 
znaydzie, więc go na innym mieyfeu sam po- 
szukay. Ale fzezćrze mow iąc; ieżeli go W 
przaciągu tego miesiąca nieznaydziecie, po. 
czuiecie go idąc wichodami na górę ku gale 
leryi. 


W niebie; 


KROL 
Bieżcie fzukaycie go tam. 
HAMLET 
On wam zapewne nie ucieknie, 
KROL 
Każcie go w 'fekrecie iak navprędzey p% 
grzebać. Hamiecie, ten twoy uczynek wyma 
ga k oniecznie dla włafnego. twoiego befpie- 
czeńfiwa 
boli coś uczynił ) ażebyś w haywiękfzym po 
fpiechu „uieżdżał do Anglii. Przyfpofabiay 
się tedy,, iefzcze dzisieyfzege wieczora do 04 


iazdu. 
HAMLEF 


Do Anglii? 
Tak ieft. 


KROL 


HAMLEG 
Dobrze. 


( które mnie równie trofka iak to | 
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A KROL. 
Nie inficzey ieżeli moy zamiar widzifz? 


HAMLET, 
Ia widzę Herubina, który go w widzi. „(do 
Guftawa ) Nuże Guftawie, 
ch, przyspięfzyć zemftę moiego zamordo« 
o 'oy (do króla ) Byway zdrowa 
moia kochana matko. 
KRÓL 
'"Twoy czuły oyciec, Hamlet. 
H ET 
Moia Matka; oyciec i matka ieft mąż i żo- 
iednćm ciałem, a zatem; ie 
idę się do podroży goto* 
z Gufłat 


i żona są 
wać, (odch Lodzi 
SCENA IV. 


KROL (sam) 


A ty Anglicy ieśli moją przyjażń w fiofuna 


ku moicy powa potęgi, ieśli twoie dotąd 
niezgoione blizny,które ci Duńfki zadał oręży 
są iefźcze pamiętne tobie, ft się moie zle- 
cenie, nieochronną Śmierć Hamleta w fobie 
zaWieraiące, opiefzale MAGNĄŁ ć. Dopóki 
się to nie.ftanie, a chociaż w naywię 
kszym ftopuiu Pzęci > "fpokcyney miał 
chwili i 
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SCENA  V. 
KROL, KROLOWA;, BERNFILB. 


KROLOWA. 
< "Niechcę z nią mów 
BERT 


Ona żmyfły ftraciła; w iftocie ley fan gow. 


dzien politowania. 
KROL 

Ktoż taki? 

BERNFILD 

Ofelia. Smierćiey oyca pozbawiła ią naplo 
rozui — Zawfze o nim mówi powiada, 
iakoby słyfzata,że wfzyttko na świccie wfiecź 
i na opak idzie: płacze i narzóka, mówi © 
1zec ledwie na pół wyrozumiałych. — 

. KROL 

Trzeba nam ią widzieć; inaczey mogłoby 
to w zwaśnionych umyfłach dziwne domnie 
mania wfkrzesić, Puście ią! ( Bernji Ode 
chodzi) 

KROLOWA. 

Każda dziecinna igrafzka, zdaie się moiey 
chorey dufzy, bydź iuż wftępem do iakieyś 
okropney przygody. Taka to left natura grze< 
chu, przez nieufłanną bolaźń, nie bydź adra* 
danym, sam ou siebie zdradza, 


de 170 m 
SCENA VI. 


OFELIA, BERNFILD, DAWNIEYSĄ , 
OFELIA. { 
Gdzież ieft piękny maieftat Duńfki? 
KROLOWA, 


gdy móy luby zofinie, 
» W eż ten kwiat (zami fkropiony, 
,» Powićdz, że ia mu go daie. 
KROLOWA 
Biedna dziówczynot cóż ta pieśń ma znaczyć . 
OFELIA, 

Siuchaycie! słuchaycie! ( fpićwa ) 
s» Ach biedna, bićdna dziewczyno, 
„ Naymilfzy iużumari todie, 4 
o W biała po fzate zawiną, 

s» Kamieniem przycifną w grobie, 
Oh! oh! 


Biedna Ofelio! 


KROL 


OFEI IA 
"Twoia kofzula iak śnieg świćży biała, u- 
fkara' dokoła kwiatami; one poyda * nim ra- 
zem do grobu, zrofzonę tami fzczeroy mi- 


łości. 


AC 3> 


08 KROL 
-Çöz ci to jeft kochaha Ofelio? 

BA OFELIA 
Powiadaią, że sowa 


Nic; Bóg z wami! 
; Bóg 5 
skarza, Móy miły Bo- 


była pierwey córką p 


żel —- wiemy czem iefteśmy, ale nie wiemy 
czem bydź możemy. Boże poblogofław wai 
do obiadu. 


KROL 
Sniutek za iey oycem.... 
OFELIA. + 
ofzę was: nie wfpominaycie mi o, tem, 
kiedy się was fpytaią, co to ma znaczeć, tO 
im powiedżcie: źe iutro mamy świętego Wae 
lentego, a rano, nim iefzcze słoń:  zabłyśnie, 
dziewcze, przyidę dotwego okna umślnieg 
i.będę twoim Walentym. 
` KROL 
trzeba o niey mieć ftaranie. 
OFELIA 
Spodziewam się,że wfzyftko dobrze się pos 
wiedzie, należy nam tylko mieć cierpliwość: 
A iednak płakać muszę, pomnąć fobie, że go 
w wilgotną włożyć maią ziemię. Moy brat 
o wfzylikim dowiedzieć się musi; a teraz dzię 
kue wam za dobrą radęs.. cifzeyt—  moy 
brat idziel — mufzę 


ę ubraćl, trzeba, g8 
przywitać! adieu! adicul (odchodzi) 


4 


I 


(ley brat Laertes młody, przeci 


uz MO wp 
SCENA VII, 


KROL, KROLOWA; 
i KROL | 
Jdźeje za nią, i mieycie na nią pilną baez- 
kość. ( Bernfild odchodzi ) Jeft to fkutek iey 
Oyca śmierci; o Gertrudo! Gertrudo I niefzczę- 
ście niądy.poiedyńczo iak fzpieg nie przycho 
ę zem, i tłumem afi Nagła 
śmierć iey oyca— twojego fyna fzaleńftwo, 
lud przez niezdrowe podevrzenia smiercją 
aholma oburzony, i tak latwo do roko- 
fzu fkłonny —' bardzośmy sobie nieuważni 
pofiąpili, żeśmy go potaiemnie pogrzebać 
zali=— pomiefzanie Ofelii — a co naygorfza, 
”nemi wiatr 
ay miał 


dzi, : 


mi w porcie zatrzymany, iak pow 


fża matżonko, ftaw iąc to wfzyftko w ścisłey 
uwadze, lękam się nie bez powodu naygor- 
fzych wypadków. ( słychać hałas ) 
p KNUOLOWA 
Nieba! ee znaczy ten ziełk? 


SQ. 123, ap, 


SCENA VII. 


GILDENTERN, DAWNIŁYSI 
KROL. 
Gdzie ieft ftraż moia? cóż tam powiefa?> 
GILDRNSTERN (wpądaiać zadrsznły ) 
Ratuy się móy królu! młody Laertes na 
czele zbuntóweney tłufzczy, rozpędza twe; 
fraże.  Pofpólftwo woła głośno: Laertesa o- 
bierzmy za Królą nafzego— Laertes niech, 
kęczie królem nafzym ` 
KROL 
Ha! co za radość i zaiadlość w ich okfzykach, 


SCENA IX. 


LAERTES ( dowodzą: %0fnierzom zu drzwite 
mi) DAWNIEYSI. 
. LAERTES 
Gdzież ieft ten król? Moi przyiaciele, z0e., 
fiańcie przed drzwiami. 
GŁOS ZOŁNIERZY 
Nie, nie, my musiemv wniść konieczniet 
LAERTES 
Profżę was zofłańcie. 
GŁOS ZOŁNIERZY 
Zoftaniemi 


de Tą zę 


s 


YaznTes (wpadając) 
À tus nikczemnydefpoto, itaw mi tu za- 
fraz oyca megol 


KROLOWA 
Ufpokoy się kochany Laertćsie! 


KRÓL s , 
Z 'iakiegóż to powodu Lae rtesie twoy ro” 
kofz tym olbrzymim upav ęt 
Gdzie ieft móy oyciec? 
KROL 
Nie żyie! 
LAERTES vA 
Dla czegóż to on nie żyie? kto był fpriwcà 
iego śmierci? O, nie dam “ia się wybiegami 
zaspokoić! ńiech będzie przeklęty każdy obo 


wiązek, każdy wzgląd tobie w | niech się 
lco chce ftanie; ale ia mafzę mieć zemitę za 
mego oyca! krwawą, dolłateczną zemiięt 

; KROL 

Ktoż się ciebie wibiśrać odważy? 

| LAERTES 

| Moia wola; nic prócz niey na świeci: iñ- 
mego. tak będę wyńiićrzał ita siły, abym 


l 


| 


fba twego dokładną ch 


Przy ík pym ich użyciu, w nayrozlegleyfzą 
jprzeftrzeń krwawey sięgnął zemftyl 

| KROL 

Moy kochany Làertes 


e, teżoli o śmierći óy- 
z powziąść wiadee 
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mosć przedsią wżiąłżes bez różniiey przyjac 


la i nieprzyiaciela twoiey ADYĄ zemście 
LAERTE 


Nikogo prócz Mie przyśaciśł iego. 
KROL. 
A iegó przyjaciół? 
LAERTES i 
O.Boże! iego przyiacioł prżycisnąľbym de 
serca megó, i żywiłbym ich krwią własną po 


dobnie Pelikanowi. 
KROL 


Teraz rzekłes iako czuły fyn, i mąż. fzla- 
chetny. Zem smierci oyca twego niewinny, 
Żem nią do żywego tk ięty, i zasmucony, tak 
ai iafno dowiodę,tak ieft dzićń oczom tw: oim. 

(słychać za foeną k s puscie ią?” ) 

LAERTES 
Coż to ieft? co znaczy ten hałas? 


SCENA X. . 
ereLra (7 fantaftu aie w fłomę i kwiaty tie 


firoiona ) * DAWNIESI. 
LAERTES. 


Piekielne upały wyfufzcie moy muzg! trzy- 
kroć folone łzy wypalcie ue „ 1 moc v 
żenia mych oczu! przysięgam na potęgi nie 
bios! na wfze sw iętosci! twoie fzaleńit wo mu- 
si mi bydź tak w. ażnie ZApAA ROT e, że aż nafza 
fzala o balek t sioftro 

mayukochańfza! — ceżemuż rozum n „młodej 
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iakży 


SE Bywayże zad 


reie iarca smiertelny? nata 


REY i pofyła na pam/ą- 
lmiotowi, co ma 


ftawił po fobii 


rów mióy gołąbk 
VSD 


LAERTES 


wzniec 
nie pc otuszył.. 


iala, i używała 60 na 
afty, onby mię na pół tak 


FELIA; , ; 
Spiewaycież — -w grobie w grobie. . wfzak 


„znacie tę piofnkę? — 
wy, który fW oiego p: 
ielt rożmaryn, 'na par 
fzę elę, pamiętay ko 


był to marfzałek zdradli 
ana córkę wykradł... oto 
miątkę, mòy luby! pro- 


chać mię — a tu ieft kwia 


nie żapominay © mnie = tu fa fiołki dla 
TE A 


iągu mowy.) a tu ieft 
sicie wafzą rutę z nie- 


ą ró nicą odemnie nosić. To ieft ftokrótka, 
ziółko miłosci; chętniebym też wam kilka 


fiotkow dała; ale ach! 


afu, iak moy oyci 


wfzyftkie powiędły od 
umarl! powiadaią, 


ękne miał fkonanie. 


i 


WE rzy R 


: | LAERTES. 
Bóże odbierz mi czucie! 
OFELIA $ 
4» Ach, tuż więcey nie powróci, 
„ Próżno moie oko płacze, 
„ Próżno Jerce mie fie fimuci, 
w 742 go więczy mie, obaczę! 
s: Broda iego iak Snieg binta, 
ss Glowa frebrem porafłała, 
Oh! ( płacze ) 
„ Umóri! płacz na/z nadareny! 
» Loch go kryie, iu y iemy | 
Gdzie jeft moia karta? = dobra noc wam mo 
fe damy; dobra pięknę damy; dobra noc, 
( odchodzi ) 
KROL, 
Jdźcie za nią; Krolowo = Gildenfternie ż0* 
%awcie mię z Laertesem samego. ( Kroluwai 
Giiiden/lerń odchodzą, ) 


SCENA XL 


KROL LAERTES 
LAERLES 
Widzisz ty to? o B 
a KROL 
Laertes zwśl mi boleść twoi 
albo mi zapr 


żel 


ysz prawa molego: idt; 


we 2: w 


si watpliwosć w tobie gniczd „wybierź czę 
ło nayrozfadnieyfzyca p zylacioł | twoich, 
niech między mt tobą mieyfce zafiędą fi- 
dziego: a iężeli mię iakim bądz fpofobem, o= 
twarcie, lub potaiemuie w tę rzecz wplata- 
nego znaydą, niech moia korona,moie życie, 
i w(zyftko, co tylko moiem zwac mogę; idzie 
na odpłat twego pokrżywdzenią. „Okaże fi 
zas przeciwnie, uftal więc twóy gorący PEN 
cierpliwosćią a my w fpołnie pracować bę« 
dziem na zafpokoienie zemfty tyoicy. 
LAERTES, 

I nato przyfłaie. Jego nagły zgon, po- 
grzeb potaiemny bez wfżelkiey ffanowi iego 
przyzwoitey okazałosći, wfzyftkie zgoła wy 
padki tak głosno na mnie wołają, iak gdyby z 
Ziemi az w miebie fłyfzane bydz chciały, abym 
ich dochodził. Ktoż ieft zaboycą? 

KROL 

Hamlet! i wiedz o tem, że właśnie on z kto 
regó ręki twoy szląchetny poległ oyciec, i na 
moie godził życie. 

LAERTES 

Jeżeli te pewna — na co żądam dowodów; 
dla czegóż on wolny? czemuż przeciw (ak 
fzkaradnemu wyftępkow), fadowniczych nie 
działacie krokow? wfżak włafne wafze befpie 
ozeńttwo, walza róztropność, i wfzyfiko w 
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świecie radzić wam musiało, fprawcę do kary 
Mpociągnać śmierci. 
KROL, 


Z dwóch fzczególnych prz yn, ktore mó 


że w oczach twoich nie tyle, ile w moich bę + 


dą miały wagi, zdniechałem to przedsięwzię 
cie. Krolowa, matka iego, żyje tak mówiąc, 
w iego fpoyrzeniach, a 1a, niech to cnotą, lub 
słabością kto nazwie; kocham ią tak uprzey= 
mie, że iey życzeniom nie odmówić niezdo= 
łam. Drugim powodem, powfżechna prźy= 
* chylność ludu do Hamleta. Pofpolftwo, kto- 
re lego fkłonności nie podług swego rozumu, 
ale podług fwoich ócz odmićrza ++ pofpól- 
ftwo, które go kocha, nie widziałóby w iego 
ukararjiu wyftępku, ale tylko rogość kary Je 


go— chcąc ukarać złoczyńcę, który moiegó 
naylepfzego zamordował przyiaciela, iomnie 
famemu na życie naftaie, zamyślałem g0 pod 
pozorem ufunienia karze praw, i rozpędzenia 
iego przybranego fzaleńftwa, iefzcze dziś wy 


fać go do Anglii. Przez Gildeńfterna żaś 
chciałem do króla Angielfkiego , pifać fekre* 
tnie , aby.go natychniiaft kazał fprzątuąć ze 
świata, skoro... 
SCENA: XII. 
GILDENSIERN.  DAWNIEYSI. 
KROL 
Czegoż chcefz Gildenfternie? 


4 


ę po nie 
Laertesie, sioftra twoia utoneła. 
DAER ES. 
Vtonęła? gdzie? ohi! 
GILDENSTERN. 

Tuż ża pulącem nad fimym brzegiem rze- 
ki fłoi wierzba; onacheiała sięna nią wdrapać 
ima obwifłych rófzczkach fwoie słomiane po- 

jwfzać wieńce; gałęź się ułamała, a ona z 

ami w reku wpadła w wodę.  Byftrość 

firuwsienia porwała ią tak raptownie, że iey 

nikt(ku pomocy pośpiefzyć nie zdołał. Jey 

poftarte fuknie długo iq na wierzchu trzy= 

ty.a przez cały ten czas, spićwała sobie ró 

i ze flarych piofneczek; ale to dłu- 

ćnię mogło;bo fkoro tylko fuknie wo 

siebie nabrały, tak zaraz tę niefzczęśli- 

fwoią wagę, w odmęt zanurzyły. 

Królowa pani w naywiękfzym fmutku pogrą 

żona, hdała się do fwego gabinetu, i prosi cię 

miłościwy panie; o pr yfpiefzenie wyiazdu 

Hamleta, zanim ten traf niefzczęfny ufz iego 
doydzie. S 

KROL 

Laertesie{ 

LAERTES, (który w ciagu tey opowieści rzucił 
się był ma krzesło, zrywa się zniadły. ) 

Potroyne przeklęftwo niech trzykroć pa- 
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SE ry 


dnie na przeklętą głowę tego złoczyńcy, któ” 
rego bezbożny czyn wyzuł « cię z rozumu i ży 
cia — zniewieściałe izy tłumią moie fłowa "* 


ale go zemita mola nie minie.... 
KROL 


Skoro tylko na Angielfki brzeg fiąpi.... 
LAERTES, 
Tako? da miałbym ftraciwszy oyca i stoftrę 
zarazem, późną niepewną zafpakaiać się zem» 
? nie, mulzę widzieć krew zabóycy, chor 
ym miał w kościele gardło mu poderznąć. 
KROL 

Niechże t tak będzie: mogęż się twoiey, i 

ich przyjaciół Ipodzićwać i 


cza podłych niewolników wfpićrać: 


zechce? 

ŁAERTRS 
i życienit 

KROL. 7 

Niechże iefzcze dziś w oczach twoich ginie. 
( fekretnie do Tildenflerna ) Widzifz fsm, ie- 
ftem przymufze ny (płośno ) Idź Gilden- 
fiernie, powiedz mać że czekam na niego, i że 
iuż wfzyftko do iego podróży przyfpofobio- 
ne. — Szlachetny Laertes ieftmu gotów śmierć 
cyca [wego przebaezyć, i fpokoynie odiechać 
dozwolić. 


Krwią moią 


, GILDENSTERN. 
Móy królu, otóż on fam nadchodzi: 


432 wę 
KROL. 3 
siwy Laertesie! putiew 
ieważony maieftat, 


tracizny zen 
za fyna i brata, ( 
SCENA 
HAMLET, GUSTAW, GILDEN 


GILDENTERN. 
Móy królewicu! król życzy fobie przy pe 
żegnania pojednać się z młodym Laćrtesem — 


* włzyfiko tuż do twoiey gotowe podróży. 


HAMLEV. 

Do moiey podróży! — dziękuię ci móy pa- 

ie za tWoic doniesienie. Biegay więc tylko, 
ko, iak gdybyś przed śmiercią uciekał 

i powićdz królowi do ucha — że czekam ma 


siego. ( Gildenflern odchodzi ) 
SCENA XIV. 


BIAMLET GUSTAWA 
HAMLEF 
Nie możefz fobie tego wyobrazić Guftawie 
iak się pol niekąd w sercu moićm iakaś trwoga 
wzmiga — lecz to nic nie znaczy. 
GUSTAW. 
Ta fidzę przeciwnie móy królewicu. 
HAMLET 
e to, fame dziecińftwo; a wfzelsko bylo- 


by może doltatecznóm; na zatrwożcnie iakieg 
niewiafty, 
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GUSTAW. 

Jeżeli cię moy królewicu potaiemnie ferce. 
twoje przeltrzega, radzę go fiughuć. Powiem 
żeś faby, że z nikiem mówić, tem bardziey 
w podroż puścić się nie możefz. j 

HAMLET. 

Co, ia miałbym odiechać nie pomściwfży 
się oyca? — ` ia nie wierzę w przezucia; op- 
trzność niebios aż do upadku iedney rozfzerzą 
się ptafzyny. Co ma bydź teraz, to drugi raz 
nie będzie — a co nie będzie teraz to drugiraz 
będziew fzyfiko to cd tega zależy „aby być 8% 
towym — nadchodzą. 

SCENA XV. 

KROL, LAERTES, GILDENSIERN, DWORZANIE 
surra. ( Służący niesie dwa złote puhary. ) 
DAWNIEYSI. 

KROL å 

Jdż moy ukochany Hamlecie! . okręt twoy 
gotówy, wiatr dmie pomyslny, towarzyfze 
twoi czekaią, wfzyftko się ku Anglii zwraca. 
Fowietrże w Angielfkim kraiu ieft czyfte, i 
zdrowe. Ty podwyfzyfz słąwę-Duńczyków 
i powrócifz twemu zwątlałemu zdrowiu pier 
wothą iego wiofnę — Podaycie mu ten puhar: 

HAMLET 

Poiławcie tym czafem, pofławcie. 

KROL 

Król piie na fzczęśliwy powrót Hamleta. 

Niech to trąby i kotły ogłoszą — aty Hamlc= 


we "34 se 


wie wypiy do fzlachetnego Lacrtesa, który et 
śmierć [wego oyca wielkomys!nie ebacza: 
*Twoie zdrowie Hamlecie! ( trudy i katiy oddz . 
zywaią się. ) 


SCENA 


KROLOWA, DAWNIŁYSI 
XROLOWA (chwyta puhar dia Hamietu prze- 
2NACZONY ) 
Twoia matka piie do ciebie. 
twoią fzczęśliwą podrb: 
HAMLET 
Dobrotliwa matko! f 
; KROL. 4 
Gertrudo nie piy ( do Siebie ) za póznoł 
<ROLOWA. (dnie Hamletowi puhar) 
fzczęscie fyna molego. 
` KROL 
Hamlecie przyim tę rękę odemnie. 
HAMEET ( jÈ pudar ) 

„ Profzę cię o przebaczenie moy pdnie, iam 
cię obraził, ale wfzyfcy przytomni wiedzą, i 
ty fám musiałes zapemnie fłyfzeć, iaką chóro- 
bą umyfłu ukarany ieftem. Com uczynił, u= - 
czyniłem to w przyftępie mego fżaleńftwa: me 
Nie był to Hamlet, ktory cię obraził. — Wye 
ftaw fpbie, iakobym ftrzałę zcięciwa po nad 
dach wypuścił, i zcamtćy ftrony brata mego 
nią ranił. 


x 
XVI. 


Hamlecie ną 


Wypiłam " 
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LAERTES d 
Jeftem-fpokoyny, ile się mię iako fynaf 

brata tyczć; ale ile obywatel, mufzę się do wy 
roku fłanow fłofować, nie chcąc nadweręzyć 
w czóm kolwiek honoru mego, Tym czafem 
zas,-dopóki tb nie nattąpi, przyimuię tę oswiad 
<zoną mi przyjaźń, i nie nadużyię icy. 

KROL 


Daycie im puhary: 
LARRTES ( do siebie ) 
W fzelako, ledwo to na fereu znićść mogę: 
(Hamlet i Laertes biorą puhary. ) 
GUSTAW j 
Coż to ieft krolowy? +. 
HAMLET 
Coż ci to matko? 
KROL 
To tylko mdłości! 
i KROLOWA. 
Nie, ten napoy.....o fprawiedliwe Niebal 
ten napoy był trucizną — 
R: HAMLET. 
Trucizna? oto mafż truciznę przeklęty mor” 
dercot (przebija Krów) 
a | KRÓL -, 
Zdradał ratuycie! (w/kżycy w trwodze doby: | 
wnii oręża) $ 
KROLOWA. f 
W firzymay fig Laertest wftrzymacie fię 
Puńczykowie! fłuchaycie wafzey umieraiącey | 


AB T36 z 


Króldwy! w oftatnim: zgóni nikt z prawdą 
aiia. Waf Król był zabóycą;'0n ftrut 


się nie mi pył zab 
mego małżonka, ata walża Krółowa.... 0 cze 
mus fiwa siebie of Zać mufzę*— zezwoliła 
na te zabóyltwo ( fyskasię piorwn Je 

lowa pada w krzesło, obecni wzdryg wi się % 


sgadumieńia i) 


HAMLET 
Niebo 'ftwićrdza iey w 
RN 
, Przeklęty więc niech będzie ten oręż, j ta 
ręka która go znowu ch wyci.:( rzucąfzpadę) 
KROLOWA 
O iakftrafzny i okropny (4d czeka'na dem 
ną! Hamlecie przebacz mit tylko iedne'uscie 
Śnienie Hamlecie! 
HAMLEL 
Matko! poiednay się z Niebem! 
KROLOWA 
O móy fyna! móy wyftępek odpycha mię 
od twego ferca! o, daleko 4 rufzniey iaktta/ tru 
cizna dręczy zbrodnia ę'moią ; Przebacz 
mi Hamlecie! przebaczcie mi Duficzykowie! 
nie obarczaycie mię do grobu p ekłęftwem 
wafzym. Wafz krol pomfzczony i 
fynu móy! O nieba zlituycie się m 
(wyciągwręce do Hamleta, ule wtym famym 
razie, gdy on się do nicy nadchylu,, pada s 
kona ) 


3 
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LAERTES | 
Jefteml-fpokoyny, ile się mię ako fynaf 

brata tyczć, ale ile obywatel, mufzę się do wy | 
roku fanow ftofować; nie chcąc nadweręzyć 
w czém kolwiek honoru mego. Tym czalem | 
zas, dopóki tb nie nalłąpi, przyimuię tę oswiad 
szoną mi przyjażń, i nie nadużyję icy. 

KROL 


Daycie im puhary: 
LABRTES ( do siebie ) 
W fzelake, ledwo to na fercu znióść mogę: 
(Hamlet i Laertes biorą puhary. ) 
GUSTAW p 
Coż to ieft krolowy? |- 
HAMLEF 
Coż ci to matko? 
KROL 
To tylko mdłości 
$ KROLOWA. 
Nie, ten napoy....o fprawiedliwe Niebał 
ten napoy był trucizna — 
3 1AMLET. 
Trucizna? oto mafz truciznę przeklęty more 
derco! (przebiia Krów) | 
KRÓL M i 
Zdrada! ratuycie (wfżycy w trwodze doby- i 
wain orąża ) K y Í 
à KROLOWA. i 
Wfirzymay fię Laertes! wftrzymacie fig | 
Puińczykowie! uchaycie wafzey umieraiącey | 
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w ofłatnim: zgónie nikt z prawdą 
, Wafz Król był zabóycą:'on ftruť 
mego małżónka, a ta wafza Krółowa.|../'0,cze 
müz fxwa siebie oikarzać mufzę z zwoliła 
na te zabóyltwo ( fysku sif piorun wierzt, kró 
lown pada w ki czesto, obecni wżdryg nicy się m 


Króldwy! 
się nie m 


ixa cdum 9) 


HAMLET 
Niebo 'ftwierdza iey W 
GILDEN 
Przeklęty więc niech bę 
ręka która go znowu chwyci 
KROLOWA 
© iak ftrafzny i okropny fąd czeka na dem 
ną! Hamlecie przebacz mi! tylko jedne uści= 
Śnienie Hamlecie! , 
HAMLAL 
Matko! poiednay się z Niebem! 
KROLOWA 
O móy fynu! móy wyfiępek «odpycha mię 
od twego Lo, daleko fłrufzniey iak'ta tru 
cizna dręczy zbrodnia dufzę'moją ; Przebacz 
mi Hamlecie! przebaczcie mi Duńczykowie! 
e mię do grobu przekłęftwem 
z król pomfzczony ! Ha i 
fynu móy! O nieba zlitnycie się mdeni | 
(wyciągwręce do Hamieta, ale wtym famym 
razie, gdy on się dlo nicy nadchyla,, pada s 
kona ) 


e ten oręż, i ta 
i( czucafzpadę) 


nie obarcz: 
wafzym. W 


« ES uzy % 
i LAERTES 

Niebo ieft fprawiedliwe! przebacz mi krás 
lewicu: byłem uczeftnikiem téy fzkaradnosci. 
Na zaboycy oyca moiego, zawfzebym się był 
zemścił, ale co zdraycę przeciw fwemu krolo 
wi, sądziłem godnym bydź trucizny. Prze- 
bacz mi panie! Smierć'oyca mojego niech nie 
pada na ciebie — ; 

HAMLET. ( ściska gozarękę ) 

Ani też smierć matki moićy na ciebie— La 
srtesiel — moia biedna matko! — wy, tém 
zdarzeniem wylęknieni-przyiaciele, bądźcie 
świadkami między mną i Danią tego okropne ' 
go wypadknt wam jedynie pozoftawiam moy 
honor, i moie ufprawiedliwienie. s 
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